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Warszawa, Wtorek 12 Grudnia 1922 roku. Rok XXVIII.

Strajk ten jest protestem przeciwko zbrodniczym gwałtom i zamachowi stanu ze
sfronv Chicoy** *1

W obronie "prawa i Konstytucji, przeciwko reakcji, która z powodu niewybrania 
t>a Prezydenta Rzplitej obszarnika Zamoyskiego chce zniszczyć Państwo Polskie.

Cała klasa robotnicza Warszawy dziś wystąpi w strajku demonstracyjnym.
Strajk ma się odbvć z d u m n y m  spokojem i powagą siły.
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Ttowarzysze! Robotnicy!
W cięgw daiia wczorajszego Warszawa 

N a  s ię  widownia zajść niesłychanych, 
titiny łobutów w czapkach aikadeimi-dkich 
'W  nich stanęły u wylotu ul. Wiejskiej,

^ nie doiouścić do Zgromadzenia Narodo­
w o  i zaprzysiężenia nowego Prezydenta 
^sozypoigpolitejr Napadano i lżono p »  
"ów, senaitorów, którzy szli spełnić swój 
^ow iątók. Kilku pobito, dwóch raniono, 
^'fea przeszła pod władzę mod odm. oftła- 
hanego cynicznie przez wodzów stron- j 

'reakcyjnych.
Roibotolicy!
Byliście świadkami pierwszego ataku 

akcji. Ukryci za ikiułisaimi przywódcy 
'-Uhj'Bny“ •wyipdmęili na pierwszy plan stu­
dentów, uczniów i kupionych pogromców, 
ufne -w 'bezkarność bandy podniosły ręko 
fla W aszych przedstawicieli w  Sejmie i Se­
j f i e .  na Wasze pismo robotnicze, a zara­
zem zachwiać usiłowały Konstytucją, pra- 

dem okracji, w błocie tarzały powagę 
oliwki wobec (państw obcych.

Robotnicy Warszawy!
Stajać w obronie posłów socjalistycz­

nych i redakcji „Robotnika", wystąpiliście 
i^dinocześnie przeciw zamachowi na derno- 
kra-cjp w Polsce i sam byt Rzeczypospolitej. 

\V Imię czego „Ohjena“ posłała na uli- 
'Swoich pachołków?

.,Chjena“ chciała, bv zasiadł w  Belwe- 
^ r z e  jako Prezvdent Rzplitej, n ie ten, ko­
go Zgromadzenie Narodowe prawdziwie 
Wybrało, lecz przedstawiciel arystokracji 
f najli) o gal^zych obszarników..

Pachołkowie MCh(feny.“ w o ła li: „precz 
z Se,hnem!“, aby zastąpić Sejm  dyktaturą 
fabrykantów, obszarriikóiw, bankierów i 
*oh płatnej służby.

Towarzysze! Foibołtócy!
Rzad. a zwłaszcza minister spraw we­

wnętrznych nie umieli ■ zapewnie toezipi-

czerstwa Zgromadzeniu Narodowemu. Za­
chowanie się policji było haniebne.

Musimy bronić demokracji, Rzeczypo­
spolitej, Konstytucji, znieważonej i 'sponie­
wieranej przez „Chjenę“.

Dziki gwałt może amsaceyó Paldkę, je­
żeli nie spotka odporu. Przeciwko prawi­
cowym bolszewikom utworzymy niezwło­
cznie sannoobraiaę robotniczą!

Robotnicy Warszawy!
Dziś, w e  wtorek, 12 grudnia przerwie­

cie wszyscy, pracę- Niech jednodniowy 
strajk powszechny uprzedzi reakcję, że 
proletariat nie pozwoli podstępnie mordo­
wać Rzeczypospolitej

Robotnicy całej Polski!
Bądźcie gotowi! Nie dopuśćcie do te­

go, aby szał „Chjeny“ doprowadził do woj­
ny domowej. Zawczasu stańcie amurem 

w obronie demokracji, 
w obronie Konstytucji,, 
w obronie Rzeczypospolitej.
Zwracamy s ię  dzisiaj do wszvstkioh 

lurir/Ji, miłujących Ojczyznę i W olność: po­
przyjcie Polska Partjc Socjalistyczną w jej 
walce o praworządność i posaanowaroie 
KoHiMvbicji w  Polsce.

Jeżeli prowokacje nie ustana, odpo­
wiemy na nie wiszędtzie, w m ieście i na wsi, 
odpowiemy dobitnie i z mawiaiżką.

Robotnicy! W szyscy ludzie pracy! 
Wróg chce obalić demokracje. Orcra- 

niizuócie się! Bądźcie gotowi do obrony!
Precz z reakcja!
Niech żyje wolny polski lud i Rzecz­

pospolita demokratyczna! *
J Niech żyje Polska Part ja Socjalistyczna!

Cen tra to v Konwtet Wykonawczy 
Pols/kóni Padjii Secialistycznci.

Związek Parlamentarny Polskich  
Socjalistów.

Warszawa, 12 grudnia 1922 r.

gdy biernie przyglądały  się bezpraw iom  i 
gwałtom  zamachowców, do tysiąca zebrany 
tłum  robotniczy tu szy ł pochodem, by w pro­
wadzić do Sejm u zatrzym anych posłów, 
doszło do starcia na  p lacu Trzech K rzyży. 
Pochód robotniczy został napadnięty  przez 
chjenistów. z tłum u ich rozpoczęto strzelać 
do naszych szeregów. Z naszej strony pa­
dli zabici i ranni.

Towarzysze! Robotnicy! Praw ica do­
konała zam achu na konstytucję. Praw ica 
poruszyła ulicę w w alce przeciwko praw u 
R zeczypospolitej. P raw ica rozpoczęła w oj­
nę domową!

W alkę przyjm ujem y. P ro le ta ria t poi-

Towarzysze i Obywatele!
Stolica nasza by ła wczoraj widownią 

N ś ć ,  w y w o ła n y c h  p rz e z  polską reakcję i 
" llrżuazją. Od rana tłum y m łodzieży aka­
demickiej zorganizowanej i podjudzonej 
hr  zez przywódców ,,Cli jeny dem onstrow a­
ny p rz e c iw k o  k o n s ty tu c ji ,  przeciwko Sej­
fo w i i Zgrom adzeniu N a ro d o w e m u , lżyły i 
Napastowały posłów, śpieszących do Sejmu

ski nie pozwoli, by w Rzeczypospolitej na­
szej rządziło  prawo pięści. W w ystąpie­
niach swych reak cja  chjeńska spotka zor­
ganizowany i solidarny p ro le taria t.

Na znak pro testu  i na znak gotowości 
do walki wzywamy p ro le ta rja t W arszaw y 
do jednodniowego strajku .

Robotnicy! Stawcie się jak jeHen mąż! 
Niech w w ystąpieniu naszem  poczuje reak ­
cja groźbę i zapowiedź nieubłaganej bez­
względnej walki aż do  zwycięstwa.

Niech ży je P. P. S.!
Niech ży je  Socjalizm!

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S

spetoić swój obowiązek, wyciągały ich z 
dorożek, rzucały  się na nich z kijam i. N a­
padnięto na  to w. senatora Limanowskiego, 
nie m ając szacunku d la  jego wieku i za­
sług, ciężko, aż do u tra ty  przytom ności po­
bito posła tcw . P ictrow sk;ego, w ielu zm u­
szono do cofnięcia się z drogi.

G dy w ładze zachowywały się bezczynnie,

Dzień wczorajszy.
.Zbiórka band faszystowskich.

K a r y g o d n a  h e z c a y n n o a ć  p o l i c j i .

Od wczesnego ranka zaczęły się zbie- ] 
rac grom adki na placu Trzech K rzyży | 
przed  domem Tow. „Rozw ój". To na roz- j 
kaz sztabu generalnego bojówek reakcy j­
nych zbierali się ,,faszyści" warszawscy, aoy , 
uniemożliwić zaprzysiężenie nowego p re ­
zydenta Rzplitej orzed Zgromadzeniem Na- 
rodowem . W  lokalu „Rozwoju" rezydow ał 
sztab, v/ którym  rej wodził znany prow o­
kator. konfident defensyw y i przyw ódca 
m łodzieży chrześcijańskiej, p. Opęchowski. 
W edług zgórv opracowanego planu formo­
wano z przybyłych w yrostków  i wszelkich 
m ętów społecznych oddziały bojowe, k tóre 
poustaw iano w dzielnicy przylegającej do 
gmachu sejmowego. P lan  „faszystów " po­
legał na tern, aby zamknąć wszystkie d ro ­
gi z m iasta na ul. W iejską i nie dopuścić na 
Zgrom adzenie ani posłów, ani gości, ani 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej, co się im 
tylko częściowo udało

N a w ylotach ulic W iejskiej (przy p la­
cu T rzech K rzyży), M atejki i P ięknej, 
(przy Al. U jazdow skiej) skonsygnowane by­
ły liczne oddziały policji pieszej i konnej, 
k tó ra  utw orzyła gęste k o rd o n y .. P olic jan­
ci, b. liczni, stali sobie spokojnie na swych 
posterunkach, zuoenie bezczynnie — pod­
czas gdv tuż pod bekiem  policji bojówki 
chjeńskie utw orzyły inne kordony, hałaśli­
we, wrzaskliwe, rzucające  się we w szyst­
kie stronv, zatrzym ujące przechodniów'.

Dokonywali swych czynności przy o- 
krzykach: „niech ży je faszyzm  polski",
„niech ży je hrabia Zamoyski , „niech żyje

nasza policja", „niech żyje prezydent H al­
ler", „precz ze Zgromadzeniem N arodo- 
wem ", „rozpędzić Sejm " i t. p. Policjanci 
w raz z kieruj ącymi nimi dygnitarzam i róż­
nych szarż robili „przyjem ny w yraz tw a­
rzy" słuchając tych okrzyków. P . Borzęcki, 
kom isarz R ządu na m. st. W arszaw ę je­
szcze wczoraj w ydał „obwieszczenie , roz­
k lejone na ulicach, w  którym  pisał, „że 
zgrom adzenia publiczne pod gołym niebem 
i m anifestacje uliczne odbywać się mogą 
jedynie i w yłącznie za uprzedniem  z w o ­
leniem Kom isarza R ządu. M anifestacje bez 
zezwolenia miały być „bezwzględnie tłu ­
mione". B rak rozkazów co do rozpraszania 
chjenistów  tłom aczyła sobie w idąć policja 
W' ten sposób," że chjeniści pozwolenie na 
m anifestację otrzymali!

M łodzieniaszkowie z białoam arantow e- 
mi ooaskam i na ram ionach zatrzym yw ali 
pojazdy poselstw  zagranicznych, zmuszali 
osobv cywilne do w ysiadania z dorożek.

W  cukierni, na rogu A lei U jazdowskich 
i PI. Trzech K rzyży rozkw aterow ał się od­
dział sztabu: stam tąd  telefonowano po roz- 
kazv i zdaw ano spraw ę z tego, co się „robi .

W  pewnej chwili np. oznajm iono komuś 
przez telefon, że pobili „jakiegoś rabina , 
k tó ry  schronił się do bram y domu i py ta­
no, co d ale j-należy  robić i t. p.

M iędzy innemi, zwrócono się do firmy 
H orn i Rupiewicz po oskardy do przebija­
nia murów.

W  tłum ie uw ijali cię agitatorzy endec­
cy. Zauważono kilku posłów. Prezes Zw.
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OkręĘOwy Komitet Robotniczy P.P.S. i Warszawska Rada Związków Zawodowych
Uchwaliły na wspólnem posiedzeniu dn, i i  b. m. proklamować ,
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Lud.-Nar. p. Głąbiński rozjeżdżał dorożką 
i życzliwie kłaniał się na wszystkie strony 
demonstrantom.

Stosunek policji do faszystów był nie­
mal przyjazny. Policjanci nie przeszka­
dzali w niczem rozzuchwalonym młodzie­
niaszkom. którzy tymczasem, poczynając

od godz. 10 roztoczyli ścisłą kontrolę nad 
wszystkimi zmierzającymi do Sejmu. N aj­
bardziej prowokująco zachowywał się tłum 
na placu Trzech Krzyży, który stał się głó­
wnym terenem  zajść i bandyckich napa­
dów na posłów i senatorów.

Napady na pl. Trzech Krzyży.
C iężk ie  p oran ien ie  tow . p os. P io tr o w sk ieg o . — U w ięzien ia  ło w . 
L im an ow sk iego , D a szy ń sk ie g o  i J a w o ro w sk ieg o . Napad na tow . 

se n . M isiotka. pos. I lz iem b łę  i innych.
Senator tów. Misiołek, starzec sześćdzle- 

sięciokilkoletni, pieszo zdążał w kierunku 
ul. W iejskiej. Na pl. Trzech Krzyży, ktoś z 
tłumu, w którym znajdowali się posłowie 
endeccy, zawołał; to Misiołek! Odrazu kil­
ku osobników chwyciło tow. Misiołka pod 
rękę i odciągnęło go ku Nowemu Światu. 
Zerwano tow. Misiołkowi czapkę, uderzono 
go kijem. Tow. Misiołek wreszcie wydostał 
się z tłumu, wrócił do domu i po kilkudzie­
sięciu minutach już dorożką razem z arty­
stką, p. Dulębianką pojechał do Sejmu. 
Tłum, gdy ich zauważył, obrzucił obelgami. 
W ołano do p. Dulębianki: Żydówka! Bić
ją! Obrzucono grudkami śniegu i kaw ał­
kami lodu. Z trudem  udało się tow. Mi­
siołkowi przedostać do Sejmu.

Około godz. 12-ej w kierunku ul. W iej­
skiej, idąc od strony O. K. R. zdążali ró­
wnież tow. senator Limanowski i posłowie 
Daszyński i Jaworowski, otoczeni kilku ro­
botnikami - towarzyszami. Na pl. Trzech 
Krzyży z tłumu głośno wymieniono ich na- 
;zwiska. O jakie 25 kroków przed kordo­
nem policyjnym, tłum faszystów zaczął na 
nich nacierać. Cofając się trzej wymienie­
ni towarzysze, doszli do domu Nr. 10 na 
pl. Trzech Krzyży, w którym mieścił się 
browar Junga, zamieniany obecnie na fa­
brykę tkacką i dostali się do bramy, którą 
niezwłocznie zamknięto.

Sędziwy tow. Limanowski, którego wie­
ku nie uszanowała rozbestwiona tłuszcza, 
zachowywał się nad wyraz spokojnie i mę­
żnie. Razem z tow. Daszyńskim weszli do 
fabryki, gdzie robotnicy przyjęli ich bardzo 
życzliwie Jedna z robotnic częstowała 
tow. Limanowskiego herbatą. Tow. Jaw o­
rowski tymczasem tylneni wyjściem po­
śpieszył na miasto, aby zebrać odsiecz.

Nawiasem dodamy, że dom ten przy 
pl. Trzech Krzyży ma już swoje tradycje 
rewolucyjne. Mianowicie podczas demon­
stracji 1 maja 1898 r. schronił się w nim 
tłum robotniczy przed atakiem kozackim, 
wszyscy zostali wówczas aresztowani.

Tymczasem awantury na pl. Trzech 
Krzvzy nie ustawały. Kilku zbirów przy­
stąpiło do przechodzących tow. posłów Pio­

trowskiego i Żuławskiego, którzy wyszli z 
Sejmu na odsiecz tow. tow. Limanow­
skiemu i Daszyńskiemu, Energiczna po­
stawa posłów nie podobała się faszystom, 
którzy przybierali postawę coraz groźniej­
szą. Posypały się na naszych towarzyszy 
razy. Tow. tow. Piotrowski i Żuławski bro­
nili się dzielnie, ale zanim na pomoc przy­
szli policjanci, tow. Piotrowski obrzucony 
został kulkami metalowemi, wielkości orze­
cha włoskiego i otrzymał uderzenie tępem 
narzędziem metalowem w głowę. Od ude­
rzeń tow. Piotrowska dostał w strząsu ner­
wowego i stracił przytomność. Tow. Żuław­
ski, mimo, że pobito go również kijami, z 
pomocą dwóch policjantów wyrwał tow. 
Piotrowskiego z rąk  zezwierzęconych fa­
szystów. W  stanie ciężkim i nieprzytom­
ny odniesiony został tow. Piotrowski do 
gmachu sejmowego, gdzie pierwszej pomo­
cy udzielili mu lekarze tow. posłowie, Bo­
browski i Kopciński oraz Fiderkiewicz. Do­
piero po trzech godzinach tow. Piotrowski 
odzyskał przytomność. Wieczorem stan 
zdrowia był już o tyle pomyślny, że można 
było chorego przewieźć do domu.

0  tem. kto występował z ramienia gen. 
Hallera i „Rozwoju" w roli obrońców „spo­
niewieranej ojczyzny", świadczy fakt, że 
okradziono tow. Piotrowskiego. Zabrano 
mu zgórą 100 tys. mk. i laskę.

Przykrą przygodę miał następnie tow. 
poseł Uziembło. Zatrzymano go na placu 
Trzech Krzyży i zażądano okazania legity­
macji. Tow. Uziembło odmówił. Z okrzy­
kiem: „Żyd, socjalista, ludowiec" rzucono 
się na niego z kijami. Z trudem  tow, U. 
uszedł napastnikom i schronił się w gmachu 
oddziału d*ogoweg<? min. kolei.

Pozatem ofiarą napadu stali się sena­
tor Deutscher z klubu żvd., poseł rabin Ko­
walski. piastowiec Szydłowski i kilku in.

Zdarzył się przytem ciekawy wypa­
dek, że kiedy ks. poseł Nowakowski, endek, 
już po zaprzysiężeniu wołał w tłumie; „Z 

• chwilą, gdy prezydent złożył ślubowanie, 
jest osobą uświęconą" — wygwizdano go i 
krzyczano „precz ze zdrajcą..."

dów, obrzucanie jadących w nich osób śnie­
giem i urąganie im. Kiedy o godz. I l i  pół 
nadjechał min. sprawiedliwości, p. Makow­
ski i zwrócił uwagę poiicji na jej bezczyn­
ność, zapowiadając przejazd prezydenta 
Narutowicza, oddział policji konnej jakby 
rozmyślnie wybrał się na dłuższą prze­
jażdżkę po Alejach, co manifestanci w o- 
czach oolicji pieszej i konnej wyzyskali na 
zabarykadowanie Alei Ujazdowskiej — je­
zdni i chodników ławkami. Policja piesza 
ani się ruszyła do usunięcia ławek zagra­
dzających przejazd, policja zaś konna pó­
źniej nadjechała, stanęła na chodniku po 
prawej stronie — uważając ławki jako 
punkt oparcia dla siebie.

To też kiedy nadjeżdżał pojazd z pre­
zydentem Narutowiczem i p. Przeździec- 
kim, policja kenna była odcięta ławkami 
od tłumu i ułatwiła mu bezkarność wybry­
ków. Tłum 'zaczał przeć ku pojazdowi, ob­
rzucając jadących śniegiem i rzucając za ni­
mi laskami. Policjanci konni stali zupełnie

• • rU  b ® 'na uboczu, policjanci zaś piesi n a jeży  ^  
gnety dopiero wtedy, gdy posypały 
nich razy, które nie dosięgły pojazdu P 
zydenta. . .u j

Dodać należy, iż w tym pumtme *  ̂  
było manifestujących wrogo wyroś k ó *  
koło 300 — 400. resztę stanowiło 
wsze neutralne gapiostwo. Gdyby P?11̂  
przejaw iła choć trochę sprężystości i 
brej woli, przejazd prezydenta byit>Y 
odbył zupełnie spokojnie.^ ,

Wobec bezczynności policji mam  ̂
stanci czuli się. panami ulicy i dlatego 
wylotu Alei urządzili własny kordon, kto» 
w oczach oolicji odbywał kontrolę prze-' 
dniów. Między innymi zaćzepicmo p. o? , 
ra Śliwińskiego który nie mógł się dost 
do swego mieszkania przy ul. Pięknej.  ̂

W inowajcą bezpośrednim tych za) 
byli wvżsi policjanci dowodzący poster1’® 
kiem wylotu ul Pieknej oraz o d d z ia ł2 
konnym w tym punkcie.

Uroczystość zaprzysiężenia w Sejmie.
W  gmachu sejmowym przygotowywa­

no się do posiedzenia Zgromadzenia Naro­
dowego w nastroju podnieconym, wśród 
napływających wiadomości o napadach, 
pobiciu i t. p.

W  południe przyjechał w ot war tem lan­
dzie prezydent Narutowicz i zatrzym ał się 
V/ pokoju przyległym do sali obrad.

Sala sejmowa udekorowana. Posłowie 
i senatorzy chjeńscy nie przyszli na posie­
dzenie. Posłowie z lewicy zajęli ich miej­
sca.

W  loży dyplomatycznej wszyscy przed­
stawiciele państw obcych.

W  loży dziennikarskiej rozgrywa się 
awantura. W chodzi do leży poseł endecki 

| Harusewicz i zajm uje miejsce jednego ze 
j sprawozdawców. Mimo próśb prezydjum  
; klubu p. poseł nie chciał opuścić loży. Roz­

legły się głośne protesty. Z sali sejmowej 
woła tow. Diamand w kierunku loży praso­
wej:

Przejazd prezydenta Narutowicza.
P ojazd  p rezy d en ta  ob rzu con y  śn ieg iem .

W  szczególnie jaskrawy sposób obja­
wiła się w bezczynność, jeśli nie rozmyślna 
prowokacja policji w Alejach Ujazdow­
skich p£j>v zbiegu z uł. Piękną w chwili 
przejazdu prezydenta Rzeczypospolitej p. 
Narutowicza do Sejmu na akt zaprzysięże­
nia.

W ylot ul. Pięknej zamknięto w tem

miejscu Alei kordonem 20 policjantów pie­
szych, którym  do pomocy dodano tyluż po­
licjantów konnych.

Jazda  policyjna zamiast utrzymywać 
gromadzący się tłum w pewnym porządku 
raz po raz rozjeżdżała po Alejach, będąc 
z manifestantami w  najlepszej komitywie i 
pozwalając na zatrzymywanie samocho­

Panie pośle trzeba poddawać się regu­
laminom!

Tow. Diamandowi w tórują inni posło­
wie z lewicy:

Odwagi, odwagi! Nie wstydzić się! 
Na dół! Faszysta! Zdrajcą!

Jednocześnie inny endecki poseł, któ­
ry wszedł do loży prasowej, p. Dobija, 
krzyknął na salę do tow. Diamanda:

Król żydowski!
Skończyło się na tem, że obu pp. po­

słów woźni wyprowadzili z loży prasowej.
O godz. 12 m. 15 przewodniczący m ar­

szałek Rataj, otworzywszy posiedzenie, 
zaprasza na sekretarzy tow. sen. Stefana 
Kopcińskiego i posła Niedbałskiego.

M arszałek Rataj: Na porządku dzien­
nym jest tylko jeden punkt: zaprzysiężenie 
nowowybranego prezydenta Rzplitej. Pro­
szę p. sekretarza Kopcińskiego o wprowa­
dzenie na salę prezydenta.

Wchodzi na sale z pokoi prezydjalnych 
prezydent Rzplitej Gabrjel Narutowicz.

W itają go długotrwałe oklaski i okrzy­
ki: Niech ży je  Narutowicz. Na lawach P. 

i S- L. głosy: Hańba faszystom.

P. Rataj zwraca się do prez. Narid0'
wicza:

Panie Ministrze! Zgromadzenie
odbytem 9 grudg.dowe na posiedzeniu

wybrało Pana prezydentem  Rzeczyposp^] 
ó u  —  - ~  ' b 0lej Zapytuję Patia, czy Pan ten wy 

przyjm uje?
Prezydent Narutowicz: PrzyjrrW r

(Brawa, oklaski i okrzyki: Niech żyje!)
M arszałek Rataj. Wobec tego w2̂  

wam Pana do złożenia przysięgi, p r z e p i j  
nej artykułem 54 Konstytucji. Proszę 
wtarzać za mną tekst przysięgi. , .

M arszałek Rataj czyta tekst, za #  
prezvdent powtarza. J

Przysięgam Bogu Wszechmogące#®! 
w Trójcy Świętej Jedynem u i ślubuję 
Narodzie Polski, na urzędzie prezydeń 
Rzeczypospolitej, który obejmuję, pf3 < 
Rzplitej a przedewszystkiem ustawy 
stytucyjnej' święcie przestrzegać i bron1 ' 
Dobru powszechnemu Narodu ze wszYf 
kich sił wiernie służyć, wszelkie zło i n1̂  . 
bezpieczeństwo od Państw a czujnie o d v /fj j 
cać, godności imienia polskiego strzec #  
zachwianie, sprawiedliwość wzglęc#*
wszystkich bez różnicy obywateli za
szą sobie mieć cnotę, obowiązkom u rz ę d y  
służby poświęcić się n ieoo ’ zielnie — #  
mi dopomóż Bóg i Święta Je^o męka. Am3  ̂

Prez. Narutowicz powtarza słowa PfZp 
sięgi dobitnie, z powagą i godnością. W y# 
zy „a przedewszystkiem ustawy konsty*1! 
cv jre j"  a następnie „godności imienia p0* 
skiego strzec niezachwianie" prezydent ’d f  
głasza z naciskiem.  ̂ J

M arszałek Rataj: Stwierdzam, iż r 3 
Prezydent Rzplitej złożył przysięgę Kc ( 
fty tucją przepisaną. W  ten sposób zos1̂  
wyczerpany jedyny punkt porządku aP 
siejszego posiedzenia.

fOkrzyki: Niech żyje N arutow icz!).. Ł
Po ogłoszeniu Zgromadzenia Narody I 

•wego za rozwiązane, rozlegają się burzlb^ I 
oklaski i okrzyki: Niech żyje Rzeczposp^ 
lita. t n  i,

Posłowie śpiewają hymn: Jeszcze 
ska nie zginęła!

1)
ST. ANDRZEJ RADEK.

W letnią noc.
Nareszcie dostał się do szpitala. U- 

mieścił go tu znajomy doktór. Dali mu łóż­
ko, czystą bieliznę,, pościel — codzień go­
rący obiad.

— Leż pan tu sobie—powiedział dok­
tór —  i odpoczywaj.

Przez dwa dni był zadowolony, ale 
potem już go wszyscy djabli brali na cały 
ten szpital, na chorych i na doktora! — 
Po djabła to wszystko! Jak i w  tem sens? 
I uważnie wsłuchiwał się w  regularne, bo­
lesne jęki, w  dudniący, uporczywy kaszel 
i szumiące, głębokie a ciężkie westchnie­
nia. Zauważył, że ci ludzie niezmordowa­
nie, pilnie czuwają, aby ich znienacka 
śmierć nie'zaskoczyła-

W idział ich rozpaczliwe usiłowania, 
straszliwą, wściekłą walkę instynktu ze 
zbliżającą się śmiercią.

—  Żyć! żyć! żyć! *— W vło tu  każde 
serce, każdy nerw; zalane rozpaczą oczy 
błądziły dokoła, szukając ratunku, błaga­
ły każdy cień o promyk nadziei, że powró­
ci zdrowie powrócą siły, zabije znowuż w 
żyłach rytmiczny życia marsz,

— Co to za wielkie błogosławieństwo 
dla świata — myślał Otorski — że śmierć 
nie zna litości. — Żyłby tak jeden z dru­
gim i żył bez końca i miary. Rozleniwiłby 
się duch, zahamował rozwój ludzkości w 
formie i treści. W lókłby się czas, jak śli­
mak, oskorupiałyby serca, potworzyłyby 
się z ludzi potwory:

Tu spojrzał na staruszka, leżącego o- 
bok na sąsiedniem łóżku. Staruszek ten od 
pierwszego dnia irytował Otorskiego swo­
ją, jak mu się zdawało, niesłychaną cieka­
wością i strachem. Stary istotnie nie spu­

szczał zeń oka : wszystkie swoje przedmio­
ty. nawet lekarstwa tkał starannie pod po­
duszkę.

— Uważa mię pewnie, stary grzyb, za 
złodzieja — pomyślał Otorsxi i zwrócił się 
do starego:

— Ile też czigodmy pan liczy już sobie
lat?

—  He, ile ja mam lat? — wybelaotał 
stary przerażonym głosem.

— Bo, widzi pan — rzekł Otorski — 
pan mi szalenie przypomina mojego p ra­
dziadka, który mając szesnaście lat, uciekł 
z domu i dotąd nie wrócił.

— Uciekł — powiada pan —  zainte­
resował się stary.

— Tak jest. Bardzo go za to pokocha­
łem. Dzielny był człowiek, chociaż pewno 
nie starszy od czcigodnego pana.

— E, ja już, proszę pana... Zaraz... 
Jarzębowice, Gorzelin... Kołopłot... Nie. 
Kołopłot, Jędrychów... —  Zamyślił się sta­
ruszek. Były to zapewne etapy, czy okresy 
ważne w jego życiu, kiedy teraz zapomocą 
tych wspomnień przypomniał sobie, ile ma 
lat.

— Tak, to będę miał 70, a  może i wię­
cej; pewnie więcej.

— Ładny wiek —  zadziwił się Otor­
ski.

—  No, a co pan przez te  70 la t zrobił 
dobrego?

— Co źrebiłem?
— Aha.
— Ożeniłem się i. żyłem.
—  Ożenił się czcigodny pan i żył. Tak, 

to dużo. I chciałby pan jeszcze żyć, co? 
Ożeniłby się pan jeszcze ze dwa razy, 
praw da? Tak, rozumiem. A  zastanawiał 
się też czcigodny pan, po co człowiek żyje, 
jaki cel ma życie wogóle? Nie? I nigdy nie 
pomyślał pan nad tem, aby sobie życie o- 
debrać?

—  Nigdy.

—  Aby się zastrzelić, rzucić pod po­
ciąg, skoczyć do studni?

— Nie, panie.
— Aby się otruć, przebić sztyletem, 

albo powiesić, naprzykład?
—■ Nie, panie, to byłby grzech.
— Jesteś więc pan przekonany, że 

życie jego było i jest dla świata błogosła­
wieństwem?

— J a  żyłem dla siebie.
—  To dziwne, że się pan dochował do 

lego wieku! Mój pradziadek także „żył dla 
siebie", więc go też za to chłopi powiesili.

S tary  z przerażenia otworzył usta, a 
Otorski podszedł do drugiego łóżka. Leżał 
tu chłop —  furman. Raz kopnął go w 
brzuch koń, drugi raz spadł ze schodów z 
workiem zboża i „coś mu się od tego we 
środku przewróciło". Ano leczą go w  tym 
szpitalu, ale jakoś niesporo.

W iedział już o tem Otorski, więc go 
też wprost zapytał:

— Na imię wam Jan?  \
— Nie. Jakób. Albo co?
—  Wybyście też nie chcieli umierać, 

praw da?
A chłopa nagle jakby nożem w serce 

żgnął. Pobladł i całą swą siłą wzroku 
wpił się w  twarz Otorskiego — poczem 
dziwnie się jakoś uśmiechnął i rzekł po­
woli:

—  Czy pan jest takim, co śmierć roz­
nosi?

— Nie — takim, co śmierci szuka.
—i A to szkoda, co my się nie spot­

kali parę lat wcześniej — rzekł chłop i o- 
czy błysnęły mu jakąś śmiertelną niena­
wiścią, ale Otorski nie spostrzegł tęgo; za­
stanowiły go trochę słowa usłyszane.

— Powiadacie: parę lat wcześniej — 
powtórzył. — Mieliście wówczas śmierć 
ze sobą?

— Nosiłem ją w zanadrzu, bo bałem 
się, aby nie zgubić...

— No i co?

Chłop długo milczał, wreszcie rzek»'
—  Ha, cóż — zgubić nie zgubiłem “H 

ale roztopiła mi się, jak lód pod wios*1̂  
Nie moja wina. Ktoś inny dmuchał i oh 
chał, a lata szły. Mogiły porosły t r a ^ j  
Niejednego w święcie człek odżałował 
boskim sądom pclecił. .

— Żonaci jesteście? — spytał nar3 
Otorski — zmieniając tem at rozmowy. „ ,

— Żonaty i już dwoje dzieci mam. 
wsi przyjechały i w suterynie mieszkaj^ 
„Miota człekiem los". Zna pan tę śoiewM'

Teraz Otorskiemu boleśnie skurczy1, 
się serce. Bystro i podejrzliwie spójrz3 
na chłopa. y

— Znam — odparł po chwili. — ,,Ml0' 
ta człekiem los"... Ale wam tu w tym szp1 
talu niezgorzej się żyje?

— Po pańsku — odparł chłop. — 
no mi sie cni okrutnie bez siostry Anieli-

— Ho! ho! J
— Tak. Nie waż się pan jeno nic 11 

nią powiedzieć.
—  Nie powiem, bo jej nie znam.
— A gdzież ona obecnie? .tj
— Na urlopie. A  skąd pan p o chody
—  Ja ?  Jestem  obywatelem cał2* 

świata — odparł Otorski wymijająco.
— Tak. A siostra Aniela jest na 11 

lopie. Przez nią to stopniała śmierć jedY 
go łotra za moją pazuchą.

Otorski teraz pilnie zaczął woał/T,
wać się w rvsy chorego chłopa. G d z i e ś  . 
mózgu wydobyło.m u się z dawnych < 
wspomnienie.* niby dym z pod popi0**’ 
gryzło serce,

— Jak  wy się nazywacie? — 
prawie szeptem — pochvlajac się n a d  *°, 
kiem chorego. — Ale chłop udał, że 0 
słyszy, a może i nie słyszał. ,

Leżał z przymkniętemu oczami — z 
wało się — zasypiał.

(D. c. n.)-
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Do wszystkich robotników warszawskich
Hat miII wyrazi i  w strajku m

 . mmimii i  m  M iw i  m taj i
te., aii geMi i  firnu i.

Warszawski O. K. R. P. P.

fit;

Posłowie rozchodzą się, wołając: Niech 
*Vje prawo! Niech żyje Konstytucja! Niech 
*Yje Józef Fiłsudski! Niech żyje Naruto­
wicz! Precz z faszyzmem!
, Po zakon-zcjrau posiedzenia prezy- 
®nt Narutowicz udał się do sali ministrów, 

sdzie zebrał się korpus dyplomatyczny, 
” ®zydjum Sejmu i Senatu oraz członko- 

Rządu. Przybyli również przedstawi­
c i e  klubów parlamentarnych, którzy skła- 
jjdi życzenia prezydentowi. Następnie 
” "*z. Narutowicz spożył śniadanie w mie­
w an iu  marszałka Rataja, 
o , P° g o d z . 1-ej prezydent opuścił Sejm. 

dV powóz ruszał, jakaś wytwornie ubra­

na dama, jak się później okazało, siostra 
gen. Hallera, wskoczyła na stopień z pod­
niesioną w górę ręką. Oświadczyła ona, 
że chciała rzucić' w Prezydenta śniegiem. 
O zajściu spisano protokuł.

Podkreślić należy, że p. prezes mini­
strów Nowak, który według regulaminu po­
winien był przyjechać razem z nowoobra- 
nym prezydentem do Sejmu, w ostatniej 
chwili zawiadomił o swej chorobie. Zastą­
pił go szef pro toku łu, Przeździecki.

Zdziwienie przeto wywołała obecność 
p. Nowaka na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego.

Uwolnienie tow. Limanowskiego i Daszyńskiego.
S t r z a ł y  d o  r o b o t n i k ó w .  — P r o w o k a c j a  p o l ic j i .

jj O godz. 1-ej na podwórzu O. K. R. od- j towarzyszy, czego dowodzi np.- dziura
y* Slf> w irsr*  r»a IrtA r i r m  7rtrn m ą^ 7ń nvrli 1 R 7 .v K ip  m i f > i T>n nrflWP.1 słrOI

W
t się wice, na którym do zgromadzonych 

lotników przemawiali tow. tow. poseł 
®*ak. Szczypiorski, Łokietek i Kowalew. 

Na wieść o uwięzieniu tow. tow. sena- 
Bolesława Limanowskiego i posła Ign. 

1w!lS2yńskiego, tłum robotników z Czer- 
. 0!J'/m Sztandarem ruszył z O.K.R. w kie- 

Pl- Trzech Krzyży, aby uwolnić oblę- 
tfW k  towarzyszy. Na widok pochodu ro- 
$lr C2e3° fa^y*ści narazie cofnęli się w 

Alej Ujazdowskich, tak że towarzy- 
u 0:1 udało się wyprowadzić z bramy tow.

•Limanowskiego i Daszyńskiego, 
k- Udy towarzysze nasi zaczęli się bronić

szybie sklepu miejskiego po prawej stronie 
placu Trzech Krzyży, na której znajdowali 
się robotnicy.

Tow. Limanowski przyklęknął, tow. 
Daszyński osłonił go swojem ciałem. Strza­
ły trwały kilkanaście sekund i ustały.

Policja przypatrywała się wszystkie­
mu obojętnie. Dopiero, kiedy tow. Lima­
nowski i Daszyński chcieli wejść w ulicę 
Wiejską, policjanci nastawili bagnety i re- 
petowali broń!

Ostre słowa tow. Daszyńskiego przy­
prowadziły policjantów do porządku. Kor­
don przepuścił naszych towarzyszów, któ-» t  n i / . *  i j u a i  oj -Vj .  u i  w i u v ,  i « r   i  - /

faszyści rozpierzchli się i pobiegli : rzy witani serdecznemi okrzykami, zdążali
Słab A]ej Ujazdowskich. 1 ’  "  ^  --------:- :~

sjjj Niedv tow. tow^iimanowski i Daszyń- 
jjiik a za li się na placu, otoczeni robotni- 

L ze strony faszystów posypały się wy- 
^  £. ,a’ obelgi. Doszło do bójki, najpierw 
pk i j e  Wkrótce jednak z tłumu faszystów 
R ypały  się gęste strzały rewolwerowe,

‘kowane wyraźnie w kierunku naszych i

ku Seimowi. ftdzie witano ich owacyjnie.
Tow. Limanowski, mimo doznanego 

niebezpieczeństwa, czuł się doskonale i za­
chował podziwu godny spokój. Po przywi­
taniu się z towarzyszami odrazu przeszedł 
do spraw organizacyjnych i zapytał, kiedy 
odbędzie się posiedzenie klubu.

Napad na „Robotnika" i 0 . K. R.
tiu O dprow adziw szy Iow. tow. Bolesł. Li- 
** L°Wj^ leii0 'l lgn- Daszyńskiego po- 
Cąj 0rdon policji, pochód robotniczy wra- 

sPokojnie w stronę O. K. R. 
ęk, .“ o rozproszeniu band chjeńskich po- 

p P- P. S. skierował się w stronę O. K. 
tyy dy towarzysze nasi znaleźli się na No- 
Stji1*1. " kwiecie między ulicą Książęcą a 

Ogniową, nadbiegły większe grupy 
l i f t ó w .  Jednym z punktów zbornych 
rśW . ió’vck był lokal „Rozwoju" na Żó- 

^ Policjanci pod komendą swych 
j^ .P rzy g ląd a li się tej mobilizacji rozwo- 
>. 0C°W. ustawiających się po wojskowemu 

*łakami „Sckoła", „Rozwoju" i t. p.
|J0 Od ulicy Żórawiej w kierunku Nowe- 
0(jj ywiatu uderzyły bojówki endeckie. 
ci;inZ*a  ̂ kilkudziesięciu chjenistów z wy- 
^ybjętemi rewolwerami zaczął strzelać 
b? ) e°k° z naszych towarzyszy.

0 ^ez ustanku przez dziesięć minut. 
V ij° .  Jedne?o towarzysza - robotnika,
łąci,c*2iestu kilku raniono. Policja po strza­
łą:®’ zamiast aresztować chjenistów strze­
c h ,  usiłowała aresztować niektórych 

m  towarzyszy.
*0w śród rannych znalazł się również 
k  radny Hołówko. który otrzymał lek- 
!f£.r"!.nę postrzałowa w policzek. Po opa- 
V n!n rnnv tow. Hołówko, zjawił się w 

gdzie brał udział w posiedzeniu C.

(J^P'varzysz. dzierżący Czerwony Sztan- 
Ob,;. pomimo iż był ciężko ranny, nie chciał

sztandaru.
lau .ołicja nietylko, że zachowywała się 
Vy ®1e wobec faszystów, ale w niektórych 
ilję^bdkach, wyraźnie stawała po ich stro- 
i w Gdy np. na rogu Alej Jerozolimskich 
sję °węgó Światu stndenci-faszyści rzucili 
kr, tednego z robotników, raniąc go cięż- 
^  ^.°hcjsf-ici aresztowali ranionego robot- 

a 1 zaczę,,: domagać się, aby pokazał im

swoje dokumenty, pomimo, iż nieszczęśli­
wy człowiek był bliski omdlenia. Dopiero 
robotnicy uwolnili go z rąk policji.

Na pl Trzech Krzyży niektórzy poli­
cjanci manifestacyjnie zdejmowali opaski, 
twierdząc że nie są na... służbie.

Po dokonaniu heroicznych czynów na 
pl. Trzech Krzyży, bandą faszystów udała 
się pod O. K. R., gdzie wybiła szyby, przy- 
cztm policja palcem nie ruszyła,

O. K. R. został następnie otoczony 
kordonami policji od ulicy Brackiej i od 
Alei 3 Maja. Robotnicy z dzielnic, zaalar­
mowani wiadomością o mordowaniu na­
szych towarzyszy, dążyli gromadnie do O. 
K. R., ale „dzielni" dowódcy policji nie 
puszczali ich. W pewnej chwili p. Szczep­
kowski, oficer policyjny, były naczelnik 
„Sokoła", rozkazał szarżować tłum robot­
niczy czekający na okazję, by się dostać 
do O. K. R.

Dla rozpędzenia zgromadzonych ro­
botników były rozkazy — ale strzelają­
cych skrytobójczo endeków, którzy strze­
lali nawet do policji — policja nie rusza­
ła.

Następnie banda, w ilości okcło 200 mło­
docianych faszystów, ruszyła na redakcję 
„Robotnika", w celu zdemolowania lokalu. 
Towarzysze nasi, znajdujący się w redak­
cji, dali z okien kilka strzałów w powietrze, 
czem odstraszyli bandę, która rozproszyła 
się i z boku zaczęła rzucać kamieniami w 
okna redakcji, wybijając prawie wszystkie 
szyby. Obecny na miejscu pluton żan­
darmów okazał zupełną bezczynność, a 
pan plutonowy palił papierosa, obojęt­
nie przypatrując się, jak kamieniami 
wybijano szyby w lokalu redakcji. Po 
upływie ok. 10 minut zjawiła się policja i 
zaaresztowała głównego kierownika chje­
nistów, niejakiego Stefana Wierzbickiego, 
pracownika „Dwugroszówki".

przywrócenia spokoju, oraz oddania pod 
sąd zamachowców.

W odpowiedzi dr. Łepkowski zako­
munikował, iż nad poruszanemi sprawami 
obecnie obraduje Rada ministrów i że wy­
dano już surowe zar-ządzenie w celu przy­
wrócenia spokoju.

Delegacja powiadomiła o powyższem 
oczekujących demonstrantów, poczein 
tłum ruszył z powrotem do O. K. R.

Z uznaniem należv podkreślić, iż de­
monstranci zachowywali się z wielką god­
nością.

Nastroje w Sejmie.
Po ukończeniu posiedzenia Zgroma­

dzenia Narodowego posłowie i senatorowie 
nie rozchodzili się. Wzburzenie w Sejmie 
panowało niezwykłe, potęgowane jeszcze 
takiem wypadkami, jak zjawienie się star­
szego przodown. Bolesława Kossowskiego i 
dwuch policjantów z nieprzytomnym tow. 
Piotrowskim, jak wiadomość o oblężeniu 
tow. Limanowskiego i Daszyńskiego i t. p.

Wzburzeni posłowie lewicy ruszają ku 
klubowi Zw. Lud.-Nar. Endecy zabaryka­
dowali się w swoim lokalu i tak kilkanaście 
minut spędzili w strachu i poniżeniu.

Marszałek Rataj zaprosił po godz. 1-ej 
na naradę przewodniczących klubów i za- 
proponował wydanie wspólnej odezwy dla 
uspokojenia ludności. Myśl tę w zasadzie 
większość obecnych przyjęła, redakcję ode­
zwy powierzono pos. Thuguttowi, poczem 
zarządzono przerwę.

Posłowie zebrali się w przedsionku, 
wyczekując dalszych wypadków. Zjawie­
nie się tow. Limanowskiego i Daszyńskie- 
go, uwolnionych przez robotników wywołu­
je burzliwą owację na ich cześć.

W tej samej chwili wchodzi z ulicy 
gen. Haller. Rozlegają się pod jego adre­
sem głośne okrzyki oburzenia: Precz z za­
machowcem! Zdrajca! To pan winien dzi­
siejszych burd! P. Haller słucha w mil­
czeniu, blady i zmieszany. Marsz. Rataj 
odprowadza go na schody, i p. Haller zni­
ka w swoim klubie.

NARADA PRZEWODNICZĄCYCH 
KLUBÓW SEJMOWYCH.

Przed południem postanowiono na na­
radzie wezwać prezydenta ministrów, min. 
spraw wewnętrznych i wojskowych. Mar­
szałek p. Rataj prooonuje wydanie wspól­
nej odezwy wszystkich klubów z wezwa­
niem do zachowania spokoju. Tow. Barlic- 
ki oświadcza, że odezwę powinny wydać 
te kluby i tylko te kluby, których zwolen­
nicy znieważyli Konstytucję.

Po południu pos. Thugutt odczytuje 
projekt odezwy. Prawica pragnie, aby ode­
zwę podpisały tylko stronnictwa polskie.

P. Cminbaum oświadcza, że wszystkie 
stronnictwa powinny podpisać. Tow. Bar- 
licki oświadcza, że Z. P. P. S. odezwy nie 
podpisze. Winny ją podpisać te stronnic­
twa, w interesie których demonstrowano 
przeciwko wyborowi prezydenta Rzplitej 
p. Narutowicza. P. P. Ś. •wystąpiła dla ob­
rony swoich posłów i senatorów wobec zu­
pełnej bezczynności policji.

Wobec tego oświadczenia zaniechano 
wspólnej odezwy.

Min. spraw wewn. p. Kamieński po­
wiada, że „podobno" w mieście dzieje się 
coś przed siedzibą O. K. R. P. P. S., Wi­
tos ostro występuje przeciwko p. Kamień­
skiemu i słabości Rządu.

Szef sztabu gen. Sikorski oświadcza, 
że energiczniejsza nostawa policji zapo­
biegłaby zajściom. Widział on rzeczy gor­
szące, np. policja wcale nie przeszkadzała 
demonstrantom tworzyć kordony dla nje- 
przepuszczania posłów'. Wojsko — o ile ie- 
go interwencja będzie potrzebna — spełni 
swój obowiązek w obronie Konstytucji od 
gwałtów.

WSPÓLNE P0STFD7ENIE C. K. W.
I Z. P. P. S.

Wieczorem odbvło się wsoólne posie­
dzenie C. K. W. i Z. P. P. S. Przyjęto do 
zatwJbrdzajacej *wiadomości uchwałę war­
szawskiego O. K. R. o proklamowaniu na 
wtorek strajku jednodniowego dla zaoro- 
testowania przeciwko zamachowi na Kon­
stytucje. Postanowiono tworzyć samoobro­
nę robotniczą przeciwko zamachom 
„chjeńskich" faszystów. Postanowiono 
zwrócić sie do klubów „Piasta", „Wyzwo­
lenia" i N. P. R. z propozycją utworzenia 
wspólnej komisii, celem obrony Konstytu­
cji w Sejmie { Senacie. Postanowiono dziś 
łącznie z O. K. R. i Komisją Centralną Zw. 
Zaw. wysłać delegację do marszałka Sej­
mu z oświadczeniem, że lud robotniczy 
bronić będzie wszystkiemi środkami Kon­
stytucji i Rzeczypospolitej przeciwko za­
machom reakcji.

Dymisja min. spraw wewnętrznych
Zawieszenie w ozynnościaoh komisarza Borzęckiego i feom«

p o lic j i  S ik o r s k ie g o
Powszechne oburzenie wywołało za­

chowanie się w ciągu ostatnich dni min. Ka- 
mińskiego, który nie uznał za potrzebne 
wydanie zarządzeń do stłumienia ruchawki 
chjeńskiej. P. Kamieński zachowywał się 
zupełnie biernie wobec awantur sobotnich 
i niedzielnych i wydawał policji polecenia 
aby i dziś zachowywała się biernie wobec 
demonstrantów przeciwko prezydentowi
Rzplitej.

Kiedy p. Kamieński zjawił się w Sej­
mie, otoczyli go posłowie i w ostrych sło­
wach czynili go odpowiedzialnym za postę­
powanie policji żądając natychmiastowe­
go ustąpienia ministra i oddania go pod 
sąd.

Tow. Diamand zawołał: Pan zamiast
ułatwić dostęp posłom na Zgromadzenie, u- 
rządziłeś zasadzkę!

P. Kamieński stracił zupełnie głowę i 
bełkotał: Dajcie mi numer tego policjanta! 
Inne usprawiedliwienia p. ministra były w 
tym samym rodzaju.

Przedstawiciele czterech klubów lewi­
cy postanowili zażądać dymisji p. Kamień­
skiego i zwrócili się z tem żądaniem do pre­
zesa ministrów.

P. Kamieński sam zrozumiał, że nie 
może dłużej pozostać na swem stanowisku 
i wieczorem podał się do dymisji, która zo­
stała przyjęta.

Tymczasowo pełnienie obowiązków mi­
nistra spraw wewnętrznych powierzono p. 
Ludwikowi Darowskiemu, min. pracy.

Naczelnik Państwa J. Piłsudski nie­
zwłocznie podpisał akt o zwolnieniu p. A. 
Kamieńskiego z urzędu ministra spraw we­
wnętrznych, poruczając jednocześnie tym­
czasowe kierownictwo tegoż ministerj um p. 
L. Darowskiemu, z zachowaniem urzędu 
ministerjum pracy i opieki społecznej.

Pozatem z rozporządzenia min, spraw 
wewnętrz. zostali zawieszeni w czynnoś­
ciach Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
Borzęcki i komendant policji warszawskiej, 
Sikorski.

Przeciwko p. Sikorskiemu prokurato- 
rja  wdrożyła dochodzenie i wydała rozkaz 
o aresztowaniu.

Na tem jednak poprzestać nie można. 
Duża część winy spada na p. Urbanowicza, 
szefa dep. bezp. publicznego, znanego ze 
swych sympatji reakcyjnych.

Żywiołowa manifestacja robotników.
0  godz. 4 po poł. duży pochód robot- 

jw zy- złożony w większości z robotników 
lilię W ieścią Woli, ruszył z pod O. K. R.

^  Bracką, następnie Warecką, wzno- 
.®nłuziastyczne okrzyki kolo red. „Ro- 

vyi' ' Następnie pochód podążył No- 
- Swiątem, Al. Jerozolimskiemu do 

^ rtsza.lko\vs,ki3i. Z tłumu padały groźne 
Pod adresem „Chjeny" i faszystów, 

g a jące  się natychmiastowego ukara- 
%  prow°kacyinvch elementów. Koło gma- 
%  Uniwersytetu wznoszono okrzyki prze- 
t?Jl !h’d entom-faszystorn, a koło domu 
%  ’ Nallcra demonstranci dali wyraz swe- 

. Irzeniu, piętnując knowania tego o- 
n,ego.
Nadmienić wypada, iż ! demonstranci

otoczeni byli z dwuch stron silnym kordo­
nem policji, ale za to poprzednio w czasie 
salw faszystowskich na placu Trzech 
Krzyży policja zachowywała się biernie!

Na żądanie komendanta policji na ro­
gu ul. Szopena i Al. Ujazdowskich, pochód 
zatrzymano a demonstranci wybrali dele­
gację, która udała się do Belwedery.

Delegację przyjął w Belwederze dr. 
Łepkowski, wyjaśniając, iż Naczelnik Pań­
stwa przewodniczy na Radzie ministrów i 
wobec tego delegacji przyjąć nie może.

W imieniu delegacji przemawiał tow. 
Olszewski, wyrażając protest przeciwko 
zamachom faszystów, domagając się wyda­
nia natychmiastowych zarządzeń w celu

Zajścia niedzielne były tylko przygryw- 
j ką do zbrodniczych gwałtów wczorajszych.

To nie bvfv żakowskie w y b ry k i  niedo- 
warzonej młodzieży i wszelkich szumowin 
z  pod „rozwojowego" znaku. To było wy­
konanie planu, starannie przygotowanego i 
obmyślane&o przez naczelne władze spisku 
„chjeńskiego TO BYŁ BEZCZELNY 
ZAM ACH NA KONSTYTUCJE, NA POD­
W A LIN Y PAŃSTW A POLSKIEGO.

„Chjena“ ujawniła się wczoraj jaskra­
wo jako antipaństwowa maffia, posługują­
ca się najhaniebniejszemi środkami ulicz­
nego rozboju przeciwko Prawu i Konsty­
tucji.

Zgromadzenie Narodowe wypowiedziało 
swą wolą. Wybrało Prezydenta Rzplitej 
znaczną większością głosów. 1 otóż, z 
wściekłości, że nie udało się je j narzucić 
na prezydenta p. Zamoyskiego — „Chjena" 
wysłała na ulicę faszystów swego chowu, 
studentów, uczniów i najemnych zbirów, 
aby mimo wszystko narzucić swą wolę — 
steroryzować nowo-wybranego prezydenta 
i Zgromadzenie Narodowe!

Starano się niedopuścić do złożenia 
przysięgi przez p. Narutowicza!

Co za ohyda! Najgorszy wróg Państwa 
Polskiego nie mógłby wymyślić podlejszego 
zamachu na Państwo Polskie, jak ta ulicz­
na orgja bezprawia i gwałtu, jak to znie­

ważanie najwyższych instytucji Rzeczypo­
spolitej. Rozszalała nienawiścią i poczu­
ciem bezkarności reakcja popełniła wczo­
raj zbrodnię zdrady stanu, targnęła się na 
prawa zasadnicze Państwa Polskiego.

I  to wszystko na to, aby osadzić w Bel­
wederze kandydata prawicy, odrzuconego 
przez Zgromadzenie Narodowe!

I  to wszystko w celu zemszczenia się za 
to, że „Chjend' nie ma w Sejmie większo­
ści!

Takiej hańby, jak wczoraj. Warszawa 
jeszcze nie przeżyła. Idzie starzec biały 
jak gołąb, 87-letni senator Bolesław Lima­
nowski, najszlachetniejszy ze szlachetnych, 
idzie na Zgromadzenie Narodowe, aby być 
świadkiem przysięgi Prezydenta Rzeczypo­
spolitej — tej Rzeczypospolitej, o którą Li­
manowski walczył i dla której pracował 
całe swoje życie. I jakieś brutalne mło­
dziki odpychają go brutalnie i wołają mu: 
zdrajca! A  gdy potem Limanowskiego i in­
nych posłów naszych robotnicy uwalniają 
z obleganego domu i wiodą do Sejmu, czci­
godny patrjcrcha Niepodległości i So^i^li* 
zmu idzie w poświście kul „chjeńskich" , 
przelatujących koło jego siwej, świętej gło­
wy. Drugiego starca, senatora tow. Misioł- 
ka, biją kijem, uderzają w twarz kawał­
kiem lodu. Tow. posła Piotrowskiego przy-
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niesiono na rękach do Sejm u  —  nieprzy­
tomnego od pobicia kijami po głowie.

Co za nikczemność, co za ohyda! A  na 
to w szystko  spokojnie patrzała policja, po-' 
bła iliw ie, a w  ogromnej liczbie w ypadków  
w prost ułatwiając zadanie awanturnikom i 
zamachowcom. To, co w czoraj działo się, 
było jednym  wielkim  aktem  oskarżenia 
przeciw ko Min. spr. wewnętrznych i K o­
m endzie policji. Jedni zawinili n iedołę­
stw em  i głupotą, dru dzy  — * a  tych było  
znacznie w ięce j  —  w prost solidaryzow a­
niem się z bandami napastników. I działo  
się to w  imię system u, który opanował Min. 
spraw w ewnętrznych, a k tóry zasadza sie  
na tem, że  R E A K C JI WS Z Y S T K O  W OL­
NO.

Reakcji w szystko  wolno! I świadomość 
tego rozzuchwaliła reakcję do tego stopnia, 
że w czoraj w ażyła  się rzucić Tchawicę Pań­

stw u Polskiem u! G dyby policja chciała, 
mogłaby z  łatwością stłum ić w zarodku  
w szelkie aw antury. O tóż przeciw nie  — 
zrobiono w szystko , aby awantura rozw ijała  
się bez przeszkody i przybrała  rozm iary za­
machu na P rezydenta  R zp lite j, na Zgroma­
dzenie Narodowe, na K onstytucję.

Hola, panowie! Dość tego. Lud  pracu­
jący m iast i w si nie pozw oli na to, aby w  
przepaść spychać Państw o Polskie dlatego, 
że nie chce mieć na czele Zam oyskiego czy  
Trąm pczyńskiego. N ie pozw oli na to, aby 
endecy, byli loka je rządu carskiego, szaleli 
w niepodległej Polsce przeciw ko in sty tu ­
cjom republikańskim . N ie pozwoli, aby ka­
pitał, obszarnictwo i ciem nota szerzy ły  a- 
narchję i godziły w  Polskę zam achem  sta­
nu d la  oddania w ładzy najczarniejszej re­
akcji!

Frzysi
W czoraj odbył się w Sejm ie zapow ie' 

dziany w sobotę ak t zaprzysiężenia p ierw ­
szego p rezyden ta  R zeczypospolitej.

Pomimo wszystkiego, co się działo  w 
okolicach Sejm u, o czem piszem y n a  innem 
m iejscu i co znajdzie sobie ocenę i sankcję 
na  najbliższem  posiedzeniu Sejm u, o ozna­
czonej godzinie, bez opóźnienia odbył się 
uroczysty ak t ślubow ania w ierności R ze­
czypospolitej przez prezyden ta G abryela 
Narutow icza.' Tłum, nie rozum iejący tego 
aktu, tłum , k tó ry  nie dorósł jeszcze do ro ­
zumienia republiki i jej instytucji, k tó ry  
nie dorósł jeszcze do rozum ienia Prawa, 
jako źródła w ładzy, jako tarczv  i ostoi ży­
cia w republice i dem okracji, ten tłum, po­
wolne narzędzie w  rękach  wrogów P ań ­
stw a Polskiego, wrogów dem okracji i re ­
publiki —  nie zdaw ał sobie spraw y z cha­
rak te ru , z wielkiej powagi, z historycznej 
poprcstu  powagi tej uroczystości przez 
K onstytucję zastrzeżonej!

M ożna tak  lub inaczej zapatryw ać się 
na charak ter przysięgi, m ożna taki lub in­
ny mieć stosunek do Boga i religji —  przy­
rzeczenie człow ieka honoru jest p rzvrze- 

'czeniem  i głębokie czyni w rażenie. K iedy 
człowiek tej m iary co p rezyden t Polskiej 
republiki sk łada m eskie Słowo swoje, sło­
wo honoru i sum ienia w ręce m arszałka, 
Selm  z orzedstaw icieli całej dem okratycz­
nej Polski złożony, jakże nad  taką  chwi­
lą mógłby p rzejść obojętnie do porządku 
—  człowiek honoru i sumienia, w słuchują­
cy się w słowa przysięgi, k tó ra  opiewa o 
„w iernej służbie" pierw szego urzędnika i 
pierw szego obyw atela tego k ra ju .

K ładę honor mój i sumienie i moc ca­
łą  ducha mego, i dum ę i m yśl i wszvstko, 
co we mnie najlepszego i poorostu dobre­
go u stóp Pani m ojej, jedvnej, zjednoczo­
nej, wolnej i najukochańszej R zeczypospo­
lite j. K ładę kości m oje za braci moich, za 
wszystkich „bez różnicy k lasy  i w yznania 
obyw ateli". O sobie zapomnę, o swojej 
wygodzie, swojej korzyści, swojem  bez­
pieczeństwie. o swojem  życiu naw et —  za­
pominam, gdy z tego oto dostojnego m iej­
sca ślubowanie swoje, słowa jedynej, tej 
wiary, tej wielkiej ponad siły jednego 
człowieka w vrasta jace j przvsiegi —  po­
w tarzam . „Tak mi dopomóż Bóg” —  w y­
raźnie, głosem pelnvm , donosnvm, pow aż­
nym, a w szczerości swojej radosnym  gło­
sem oow tarzał p rezvden t za m arszałkiem  
w obliczu Sejm u i Senatu, w  obliczu św ia­
ta, na Zgrom adzeniu N arodow em  w  oso­
bach dyplom atów  nrzv prezydencie R ze­
czypospolitej akrodvtow anvch reprezen to­
wanym. Świat Zachodu lepiej zna G abrye­
la N arutow icza, niż jego przeciw nicy w 
polskie i oninii politycznej, zna <*o od daw ­
na, od długich lat, w toku których profesor

politechniki zuryskiej w yrósł „nie z roli 
ani z soli", ale z ciężkiej, wielkiej pracy  
ducha, z wielkiego talentu , z w ielkiej oso­
bistej cnoty.

G abryel N arutow icz Urodził się na 
Litwie, w  znanej rodzinie polskiej. Do 
szkół chodził z byłym  m inistrem  Skirmun-. 
tem. K ończył un iw ersy te t w  Szw ajcarji, 
gdzie zdolności jego zw róciły uwagę p ro ­
fesorów i gdzie p raca  i ta len t to ru ją  sobie 
drogę mimo w spółzaw odnictw a talentów . 
N arutow icz zdobył sobie imię, znane i u- 
znane w całym  świecie techniki m iędzy­
narodow ej i w szerokim  świecie nauki mię­
dzynarodow ej. Z nają to imię kongresy i a- 
kadem je, zna ją  uczeni całego Zachodu. W  
każdej konferencji m iędzynarodow ej zna­
leźć m ożna jego czcicieli. J e s tto  eu ropej­
czyk w pełnem  znaczeniu tego wyrazu.

Nam  —  jako p a r tji  politycznej —  nie 
jes t p rezyden t N arutow icz „ani bratem , 
ani sw atem ". ‘ N ie znam y jego poglądów 
politycznych. Znam y i znać chcemy jego 
dobre, nieskazitelne im ię ,'je g o  uczciwość 
osobistą i polityczną, jego dobrą wolę, k tó ­
rą  w ykazał na  posterunku m inistra spraw  
zagranicznych. Jego rząd y  w  ram ach, 
przez K onstytucję nakreślonych, będą się, 
jak  mniemamy, harm onijnie w iązały  z rz ą ­
dam i N aczelnika Państw a. Józef P iłsudski 
zajm ow ał to  cierniam i usłane stanowisko 
w  ciągu la t czterech: w najcięższych w a­
runkach, osaczony ze wszech stron od ze­
w nętrznych wrogów i od w ew nętrznych 
szaleńców, naw iązał stosunki ze światem, 
zdobvl uznanie, um ocnił je  i w czoraj od­
szedł żegnany przez tego szerokiego św ia­
ta  przedstaw icieli z najgłębszym  szacun­
kiem, z uznaniem , ze współczuciem  nietvl- 
ko dla niego —  więcej dla k ra ju , niż dla 
osoby odchodzącego N aczelnika w spół- 
uholewaniem ! P ierw szy konstytucyjny 
p rezyden t Rzeczvpospoltiej obejm uje ter. 
spadek  po wielkiej indywidualności. N ie­
chaj tę  łinję prow adzi dalei. N iechaj bę­
dzie w ierny konsty tucji. N iechaj pomaga 
z całych sił, z całej mocy um ocnieniu Pra­
wa  W tem  państw ie, gdzie ty le jes t jeszcze 
do zrobienia, gdy chodzi o rozum ienie, o 
wykonywanie K onstytucji.''G dzie ty le  jesz­
cze jadu  niewoli pozostało  we krwi, przez 
myśl rozum ną rieoczyszczonei. rfdzie tyle 
znaczy przypadek, głupiec, obłąkany czy 
złoczyńca, gdzie w  mózgu zbiorowości 
dróg ham ujących jeszcze tak  mało, gdzie 
ciem noty nie zachodzi słońce i gdzie ucz­
ciwy człowiek pracować, myśleć, kochać 
musi za dziesięciu, za stu, aby podołać p ra ­
cy, k tó re j celem  jest jedynym , aby była, 
żvła i trw a ła  dem okratyczna Rzeczpospo­
lita  Polska.

R. K.

List otwarty
DO P. M IN IST R A  SPR A W IED LIW O ŚC I.

Panie M inistrze!
Dń. 11 b. m., chcąc udać się na posie­

dzenie Zgrom adzenia Narodowego, zosta­
łem  w raz z moim tow arzyszem , B olesła­
wem Limanowskim, senatorem  R zeczypo­
spolitej Polskiej, przez tłum  zepchnięty na 
piać Trzech K rzyży w stecz f  oblegany 
przez 1 'A godziny w domu pod nr. 10 na 
placu Trzech K rzyży, w  oddaleniu za led­
wie 100 m etrów  od wielkiego kordonu po­
licyjnego, zostającego pod kom endą kom i­
sarza Gostyńskiego, k tó ry  nielylko nie 
w ziął nas w obronę, lecz stanow ił ochronę 
dla tłum u, nie dopuszczającego naś do 
Sejm u, zniew ażającego nas bru taln ie i ob­
legającego potem przez 1A  gadziny.

Dopiero odsiecz zorganizowanych ro ­
botników wyzwoliła nas obu z oblężenia, 
przeprow adziła w śród strzałów  przeciw ­
nego tłumu, aż przed kordon policji.

P o liija  w ym ierzyła przeciw  m ń e  i 
przeciw senatorowi Limanowskiemu kara­
biny i braunm gi i dopiero, kiedym  k rz y k ­
nął, kto s (' i  policją, kom isarz Go-
slyński, po wahaniu się, przepuścił nas o- 
bu przez kordon, poczem w ziął w obronę 
sztandar dem onstrującego przeciwko nara 
wrogo tium u.

Żądam od P^na ścigania sadowego 
kom isarza Gostyńskiego i w szystkich tych, 
którzy, m aiac w ładze czuwania nad r>o- 
rzadkiem  i bezpieczeństwem  ulic m. W a r­
szawy, obowiązek ten ohvdnie i brutalnie 
wobec członka Sejm u i członka Senatu  z ła­
mali, o taczając rów nocześnie opieką swo­
ją  wrogów praw a i gwałcicieli porządku.

Ignacy D aszyński, 
poseł na  Sejm.

W arszaw a, dn, 11 grudnia 1922 r.

P. Mm
K om isarz Gostyński z II kom isarjatu  

Pel. Państ. s ta ł na czele oddziału  policji 
na rogu ul. W iejskiej i pi. T rzech Krzyży. 
G dy od strony Sejm u n ad jeżd żał autom o­
bil wojskowy, zatrzym any zosta ł przez 
garstkę m łodzieńców ,,chjeriskich", którzy 
w imieniu „S traży  N arodow ej" zażądali 
wylegitym owania się wojskowych.

P. kom isarz G ostyński p rzypatryw ał 
się temu z .niebiańskim  spokojem , N a uw a­
gę jednego z posłów  naszych, że p. komi­
sarz inaczej zachowywałby się wobec m a­
nifestacji robotniczej, p. Gostyński uśm ie­
chnął sie ironicznie i odrzekł: „Nie pańska 
to rzecz!..."

OSZCZERSTW A I K ŁA M STW A  PRA SY  
C H JE& SK IEJ.

„Gazeta W arszaiuska" i „Rzeczpospo­
lita" , chcąc usprawiedliw ić niecny napad  
na tow. tow. D aszyńskiego i L im anowskie­
go, stw ierdzają , jakoby tow. D aszyński i 
Jaw orow ski dobyli rkw olw erów  i strzelali 
do faszystów , j e s t  to w ierutne kłam stw o  
przypom inające sz tu czkę  złodzie jską : ła­
pa j  złodzie ja !

F akt je s t ustalony, że strzelaninę rozm 
poczęli faszyści i strzela li do robotników  i 
posłów socjalistycznych.

t a n  u u d r
Od posła R zeczypospolitej Polskiej w 

P aryżu  hr. M aurycego Zamoyskiego, pan 
P rezyden t Rzeczypospolitej otrzym ał te le­
gram  następujący:

„Do Jego E kscelencji P ana P rezyden ta 
Rzeczypospolitej

w W arszawie.
P roszę Pana P rezyden ta  p rzy jąć  n a j­

szczersze powinszowania z powodu wyboru 
oraz gorące życzenia owocnej i w ydatnej 
pracy d la dobra O jczyzny.

(— ) M aurycy Z am oyski".
Pom iędzy innymi P an  P rezyden t R ze­

czypospolitej otrzym ał depesze g ra tu lacy j­
ne od panów  m inistra N inczicza (Jugosła­
w ia), prezydenta m inistrów  M eyerowicza 
(Łotwa), delegata R om ana z W ilna, w oje­
wody Pękosaw skiego z Kielc, Skirm unta, 
bisk Dąbrowskiego i wielu innych.

Dnia 9 grudnia r. b. odbył się w ybór 
pierw szego prezydenta R zplite j. Odłam y 
prawicowe, zawiedzione w  nadziei u jrze ­
nia na najw yższem  stanow isku swego kan­
dydata, rozpoczęły zgubną d la Państw a 
akcję terorystyczną. S tolica s ta ła  się w i­
downią przecipaństw ow ych dem onstracji i 
bratobójczej walki. Pogwałcono K onstytu­
cję i p raw a obywateli, dokonano zamachu 
na podstaw y dem okracji, naoadano  na  po­
słów i senatorów, na członków R ządu, a 
naw et na  nowoobranego prezydenta.

Do te j antvoadstw ow ej roboty  użyto 
m łodzieży akadem ickiej i uczniów szkół 
średnich.

W alka starszego społeczeństw a zosta­
ła przeniesiona na  teren  akadem icki. Dn.
11 b. m. przeryw ano, pomimo protestów , 
w ykłady na w yższych uczelniach, wywo­
łu jąc  ludzi na m anifestacje uliczne.

W obec tych faktów  jaknajgoręcej pro­
testow ać musimy przeciw  zamachom na 
podstaw y dem okratycznego u stro ju  P ań ­
stwa Polskiego i przeciw  udziałow i w  nich 
m łodzieży akadem ickiej. Jeże li sm utne 
w ypadki dni ostatnich m iałvbv się pow tó­
rzyć, gotowi jesteśm y do podjęcia w szel­
kich .w ystąpień czynnych, jakie koniecz­
ność chwili nam  nakaże. N a siłę odoowie- 
my siłą —  gdy nie może być inaczej i gdy 
bezczynność i papierow e p ro testy  byłyby 
zdradą.

■ z- A kadem icka  M łodzież Ludowa, 
Fiłarecja,

Organizacja M łodzieży N arodowej, 
Zw iązek N ieza leżnej M łodzieży Socjali­

styczne j.

umie.
Część studentów  w arszaw skich stanę­

ła pod sztandarem  reakcji. W  dniu wczo­
ra jszym  akadem icy byli jąd rem  sił „faszy­
stów" z rąk  ich pad ły  trupy  robotnicze.

Imię akadem ickie zostało zhańbione i 
okryte pogardą. ^

Nie cała jednak  m łodzież akadem icka 
stoi pod sztandarem  reakcji. Umieszczony 
wyżej kom unikat w ykazuje, że część m ło­
dzieży akadem ickiej jest przeciw na „faszy­
zmowi".

M y zaś, akadem icy-socjaliści, ośw iad­
czamy, że staniem y obok p ro le ta rja tu  w 
walce o praw a ludu  roboczego i gotorwi je­
steśm y razem  z k lasą  robotniczą w szelkie- 
mi środkam i zw alczać zakusy reakcji.

Zarząd Zw iązku  
N ieza leżnej M łodz Socja listycznej.
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liaHl
Otrzym aliśmy z prośbą o  zamieszczenie na­

stępującą odezwę:
O statnie w ypadki rozbiły społeczeństwo nasze 

na dwa nieprzejednane, zaciekłe zw alczające się 
obozy. Nie polemika w prasie, nie starcia p arla ­
m entarne, ale walki uliczne, pięść i gw ałt sta ły  się 
wyrazem zmagań politycznych.

A  młodzież ta  słaba, nierozwinięta latorośl, 
ma tworzyć pierwsze szeregi walczących obozów!

Tak chcą party jn i przywódcy!
Pobudliwość młodzieńcza brak wyrobienia my­

ślowego, nieznajomość istoty życia społecznego — 
oto, co u łatw ia wyzyskiwanie m łodzieży przez wy­
trawnych agitatorów. Nie baczą oni, że zatruw ając 
•młode dusze fanatyzmem nienawiści partyjnych, 
popełn iają  zbrodnię, stokroć większą, sśfż ta , jaką

w oczaoh ich jest postępowanie przeciwnego obo­
ro.

Koledzy i Koleżanki!
Zwracamy się do W as, nie imieniem prawicy, 

i lewicy czy centrum , ale jako ta  grupa młodzieży, 
! k tóra nie da ła  opanować sic gorączce w alk party j- 
j nych, k tóra  nic zapom niała że jest młodzieżą.

Nie pozwólcie się wciągnąć w odm ęt w alk po- 
i litycznych, zachowajcie spokój, równowagę ducha, 
I obssrw ującie rozgrywające się przed W ami w ypad­

ki, aby w szedłszy w życie nic popełniać tych błę­
dów, jakie popełniają zapewne nasi ojcowie, mc 
dajcie się werbować w szeregi walczących strun.

Obowiązkiem naszym jest kształcić się!
Politykę zostawmy ludziom dojrzałym .
K ażdy ż W as, uczestnicząc w  ulicznych roz­

ruchach, kom prom ituje tylko młodzież.
A kadem icki K lub M łodzieży N iezależnej.

Organizacja Polskiej M łodzieży N iezależnej.
W arszawa, 12 grudnia 1922 r.

S
Bojówki chjeńskie usiłow ały zmusić profeso­

rów  i studentów  Uniw ersytetu warszawskiego do 
przerw ania wykładów.

O godz. 9 rano endeccy akadem icy wkroczyli 
do sali, gdzie odbywaj się w ykład prof. Cybulskie­
go (język grecki), z żądaniem natychmiastowego 
przerw ania zajęć w  im ieniu , wszystkich" polskich 
organizacji akadem ickich. Na wezwanie stud, filo- 
zofji Eugcnjusza Zielińskiego większość obecnych 
na sali studentów stanowczo oparła  się żądaniu 
faszystów. W ówczas bojowcy rzucili się na Zieliń­
skiego, bijąc go laskami.

Inny oddział bojowców- tymczasem w targnął 
do audytorjum , w  którem  odbywał się •wykład 
pref. Reichmana. Na salę jednocześnie w szedł preL 
Gubryaowicz, k tóry  wraz z w ykładow cą polecił fa­
szystom opuścić uniwersytet. Prof. Gubrynowicz 
wezwał poza tem słuchaczów do nicpoddania « ę  a- 
narchistycznym nakazom i do pozostania na wy­
kładzie.

S tudent Zieliński, którem u tymczasem udało 
się wyrwać z rąk  rozbestwionych faszystów, za­
w iadom ił o zajściach senat uniwersytecki. Mimo 
stanowczego żądania senatu faszyści n ie  opuścili 
gmachu uniw ersytetu; nadal przeszkadzali w  pro­
wadzeniu w ykładów  i nie p u s z c z a l i  do gmcahów 
.przybywających studentów.

Ofiary a^jść.
. ,  RANNI I POBICI.

N tą*  sprawozdawca kronikarski podaje nam 
ze źródeł policyjnych następujący spis rannych i 
pobitych na placu Trzech Krzyży:

Ranni przewiezieni do szpitala D zieciątka Je ­
zus: 1) M ikołaj Łazurko, la t 19 (Targowa 14), ro­
botnik (rana postrzałow a uda), 2) J a n  Sobolew­
ski, la t 46 (Nowogrodzka 8), stolarz (rana postrza­
łowa prawego ram ienia, pow ikłane złam anie szczę­
ki i rana  tłuczona prawego uda), 3) Zygmunt To- 
cz-ewski, la t 17, bez zajęcia (rana postrzałow a p ra ­
wego podudzia), 4) Ju lja n  W ojciechowski, la t 21 
(Żytnia 19), student (rana postrzałow a lewej łopa t­
ki), 5) Antonina Cegielska, l a t -31 (F reta  8). pracz­
ka (rana postrzałow a lewego boku), 6) A leksander 
Chabowski, la t 42 (Kacza 21), rzeżnik (rana po­
strzałow a prawego pośladka i jąd ra).

Ranni przew iezieni do domu: 7)n Kamil Do­
brzański, la t 52 (Hoża 20) urzędnik (rana postrza­
łowa okolicy lewego stawu barkowego), 8) Józef 
Dyli, ła t 30 (Nowolipki 80), urzędnik (ogólne po­
tłuczenie), 9) Stanisław  Jaroszew ski, la t 21 (No­
wy - Zjazd 4), bez 'za jęc ia  (rany cięto-kłóte praw e­
go boku i potłuczenie głowy.

Ranni pozostali na miejscu: 10) Zygmunt P io­
trowski, la t  40, poseł P. P. S. (potłuczenie głowy 
i a tak  sercowy), 11) M ichał Ogrodowski la t 42 
(Skierniew icka 4), robotnik (rana tłuczona głowy), 
12) Franciszek Książkiewicz, la t 21, kowal (rana 
k łó ta lewego policzka), 13) G dala  Fryd, la t 32, u- 
rzędnik (rana tłuczona w okolicy lewego oka), 14) 
Franciszek Jakim iak, la t 19 (Nowy-Świat 19), stu ­
dent (krwotok i ran a  tłuczona nosa), 15) B roni­
sław  Koskowski, la t 21, student (rana tłuczona no­
sa), 16) Zdzisław  Tłuchowski, la t 25, student (ra­
na tłuczona czoła), 17) W acław  Ochmański, la t 29, 
elektrom onter (rana tłuczona głowy), 18) męż­
czyzna niewiadomego nazwiska, la t 38, chemik 
(rana postrzałow a lewego uda, oraz rany tłuczone 
głowy i policzka), 19) J a n  Kozłowski, la t 34, ro ­
botnik (rana tłuczona czoła), 20) Stanisław  Cze- 
kradziński, la t 32, szewc (rana tłuczona głowy), 
21) Stanisław  M asuj, la t 18, m onter (rana tłuczona 
praw ej dłoni), 22) Ignacy Makomaski, la t 25 (K ru­
cza 39). student (rana tłuczpna czoła), 23) Ju lja n  
Burgin, la t  17, uczeń (Nowolipie 14 (rana postrza­
łow a lewego uda), 24) student niewadomego na­
zwiska, la t 22 (potłuczenie pleców), 25) Szmul Li- 
twak, la t 26 (Bojanowska 6), handlarz (rana tłu ­
czona czoła).

Oprócz ranionych opatrzonych przez Pogofo. 
wic, było jeszcze kilkadziesiąt osób lżej ranionych 
ląb pobitych, którzy nie czekali pomocy lekarskiej, 
lecz sami udali się do domu lub do prywatnych 
lekarzy i felczerów.

Po zajściach na placu Trzech Krzyży m niej­
szy już tłum m anifestantów ruszył Nowym-Świa- 
tem i Krakowskiem - Przedmieściem, śpiew ając 
„Rotę" Konopnickiej i w ykrzykując „precz z Ży­
dami". Po drodze manifestanci w dzierali się do 
tram w ajów , zmuszali do  zdejmowania kapeluszy, 
przyczem niejednokrotnie wybijano szyby w tram- 
w jach. Przy zbiegu ul. Trębackiej : K rak-Przedm  
kilku uzbrojonych w laski i grube kije w targnęło 
do elektrowozu linji nr. 9, przyczem pasażerów o 
typach semickich bito po głowach. W  tram w aju 
tym znajdow ał się poddany niem iecki 33-letn* 
Wilhelm Meyer, kupiec, przybyły przed kilkę
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t .^sani 
■' .^Ob;

■iw. — nr- 2< 
f I 'Szej pomocy.

z Darmsztadu. Ponieważ Meyer z wyglądu
®y do Żyda, przeto awanturnicy wzięli go za 

j 1 Pobili laskami po głowie, a nadto pchnęli 
S*N na słup tramwajowy. Ranionego odpra­

wi Sao Pyd eskortą policjanta do lecznicy przy 
*r<fbackiej gdzie dr. Bryl udzielił mu

i i t t  tesstisi
kierownik minister] um spraw we- 

sjp' rznych Darcrwski wydał w dniu dri- 
l j szym następująca odezwę: „Do ogółu
^ności:
sie ^  ^niu dzisiejszym Warszawa stała 
?kł V-̂ c}ovmią smutnych ,-wypadków. Tłum, 
^^"a jący  się w przeważnej części z mło- 
zuif*X' dopuścił się szeregu ekscesów, w re- 

”*<io których były nawet ofiary, spowo- 
11 w^ne starciem się poszczególnych grup. 

^  .Rząd, stojąc na stanowisku poszano- 
je j  a  Prawa i praworządności, zmuszony 
j. do zajęcia zdecydowanego stanowiska i 
•s Zetfwdziałania tego rodzaju wybrykom 

^łcacym prawo, 
jj . Podajac o tem do wiadomości publicz­
ki h uprzedzam, iż wszelkie próby zakłóce- 

a Porządku publicznego, czy to ze strony 
„ Szęzegó1nych grup, czy też jednostek, 
^  Utić będę wszelkiemi środkami, będącemi 
^mojem rozporządzeniu, aż do naj ostrzej- 

włącznie.
W j  razie nieposłuchania wezwania 
^adz do rozejścia się, policja i wojsko bę- 
" zmuszone do użycia broni, 

li p Vprzedzai^c °  tem’ wzywam obywate- 
naństwa, a w szczególności młodzież, do 

^  Wrotu do zajęć normalnych i do zacho- 
:',Ua bezwzględnego spokoju.
Warszawa, dn. 11 grudnia 1922 r.

Minister:
{—) Darowski, 

kierownik ministerjum spraw wewn.

,/!ii£in’fa“ wiSsfi wyl:ra 
m i iaratowioia.

p Wybór prez. Narutowicza podziałał na 
ujenę“ niby uderzenie nłM«*łi»m w tfło-'i1

V,
tak
4

?• Po zrzeczeniu się Piłsudskiego

4-ch lat, że Piłsudski jest niebezpieczny dla 
praworządności w państwie, że jego wybu­
jała indywidualność nie da się pogodzić z 
przepisami konstytucji, że „Chjena" za­
trwożona o praworządność i przyszłość kon­
stytucji musi domagać się człowieka „zró­
wnoważonego" na stolcu prezydjalnym itp. 
Zapewniano dalej, że jej — „Chjenie" —. 
nie idzie bynajmniej o interesy własne, 
lecz o dobro państwa. •

Można być różnego zdania o prez. Na­
rutowiczu. ale nikt nie źaprzeczy, że jest 
człowiekiem zrównoważonym, nikt nie po­
sądzi go, że nie będzie stał na straży ustaw 
konstytucyjnych. Ale „Chjena" gwiżdże 
na wszelkie konstytucje, na wszelką pra­
worządność, o ile to nie „chjeńska" kon­
stytucja i nie „chjeńska" praworządność.

Narutowicz a Zamojski.
„Chjena", mieszając z błotem prezy­

denta Narutowicza (o carach i kajzerach, 
ba! o „okołodocznych" pisywało się zupeł­
nie inaczej!), przedstawia go, jako przy­
błędę i intruza, odmawia mu nawet pol­
skości. chętnie odstępując Szwajcarji. Za­
mojski natomiast ma być tym dobrze za­
służonym Polakiem, któremu „należy się" 
godność prezydenta.

Tymczasem p. Zamojski dużo zdziałał 
na. rzecz endecji, ale o jego zasługach dią. 
Polski niewiele wiadomo.

Prez. Narutowicz zaś, pomijając jego 
sławę europejską jako fachowca -inżyniera, 
w ciągu kilkunastu lat swej działalności 
profesorskiej w Zurychu otaczał ojcowską 
pieczą Polaków/studjującyeh na politech­
nice zuryskiej i był niezawodnym przewo­
dnikiem w nauce.

Jakże boleśnie musi on odczuwać wła­
śnie to, że młodzież, podszczuwana przez 
„Chjene", manifestuje przeciwko niemu i 
odmawia prawa do piastowania godności 
prezydenta w Polsce!

 a. .

«P* raŁ oK teren cf 3. rozbrojeniowa

Wsprawie
obuchem w gło- 

była
pewna, że przeprowadzi swego kamdy- 

że po doznanym zawodzie wprost nie 
a°że przyjść do siebie. Takiego steku wy- 
i^ślań, obelg, insynuacji, takiego obrazu 
/dłtiego opętania i rozpasania — dawno 

nie było.
Lutosławski chce nowych wyborów.

. Ksiądz Lutosławski, który najwięcej 
■ zyczynii się do tego, że mniejszości naro- 
i °V/e uzyskały tyle mandatów, klnie na o- 
. ^ c ś ć  tak znacznej liczby posłów niepcl- 
, ‘ch i żąda ni mniej ni więcej, jak zmia- 

podstaw konstytucyjnych i rozpisania 
r^ych wyborów. Jeszcze tydzień temu 

^ b je na*- woła}a o konieczność wprowa- 
^ « i a  w życie konstytucji marcowej, a 

konstytucja ta jest do niczego, albo- 
w Belwederze nie zasiądzie chjenista.

' Zupełnie gładko, zupełnie równo, zupełnie 
spokojnie" ...

* Tak wyobrażał sobie rozwój wypad- 
^  p. poseł Stroński po zrzeczeniu się Pił­
sudskiego. Wierzył, oczywiście, niezłom-
Ie, że Polska jest w przededniu radykaJ- 

schjenizowania się. Ale wystarczyło, 
...y Wybór prezydenta nie wypadł po my- 

uChjeny", żęby tenże p. Stroński, który 
i '“So b. m. widział wszystko „zupełnie gład- 

równo i spokojnie", 10-go b. m. wyma- 
jmwał pięścią: „Wybór ten, zdumiewająco 
^Zmyślny, wyzywający, jątrzący, wytwa- 
?a stan rzeczy, z którym większość pol- 

musi walczyć i na podstawie którego 
^dną miarą nie stanie do pracv państwo­
w i. bo to byłoby tvlko utrwaleniem roz- 
®tr<>ju i zagładą podstawowych pojęć, któ- 
fen:!i stoją narody", 

i Że ..Chjena" nie stanie do „pracy oań- 
sbvcrwej“ dałoby się łatwo przeboleć^ Nie­
prawda jednak iest, jakoby „Chjena  ̂ re­
prezentowała większość narodu polskiego, 

już tylokrotnie udowadnialiśmy cyfro-
* ^°. Ale p. Stroński ma zwyczaj powta- 

^ać  nieokreśloną ilość razv pewne rzeczy, 
I)°trzębiie mu do ogłupiania czytelników i 
jMitacji „chjeńskiej". Taką ,,kobvłą“, na 
Mórej jeździ obecnie p. Stroński. jest rze­
wnia większość „chjeńska" w Polsce.
, A jak p. Stroński wyobraża sobie wal- 
^  z obeenvm „stanem rzeczy?” Czv co- 
/dennie powtarzać sie będą popisy uliczne 
“ojówek „chjeńskich"?

„Żydowski" prezydent.
Prez. Narutowicza prasa „chjeńska" 

nazywa inaczej, jak żydowskim lub do­
sadniej żvdowsko - niemiecko - ukraiń­
skim prezydentem. Otóż wielokrotnie za­
haczaliśmy już, że wybory wykazały wię­
kszość przeciwchjeóską w obozie polskim,' 

większość ta istnieje poza wszelkiemi 
Mniejszościami narodowemi. Jeżeli wiec 

P. Narutowicza padlv głosy lewicy Dol­
skiej j mniejszości narodowych, to oznacza 
P, że został wvhrenv przez olbrzymią wię- 
®zośf’ obywateli Polski.

Ale wściekłość „Chjeny" dowodzi nie­
ć c ie ,  iak obłudną była jej agitacja prze- 

Piłsudskiemu. Zapewniano w ciągu

Wczoraj o godz. 11 rano odbyła się konferen­
cja w inspektora pracy I okręgu w sprawie przed­
stawionych żądań dozorców domowych. Inspektor 
pracy, stwierdziwszy nieobecność kamieaiczników, 
zapewnił delegację dozorców z obu związków że 
postara się zwołać komisję polubowną względnie
0 ile to się »ie uda, Nadzwyczajną Komisję Roz­
jemczą. Inspektor zaznaczył, że orzeczenie N. K. 
R. z dn. 19 maja r. b. prawnie obowiązuje związki
1 dlatego nie może być mowy o zmianie płac do­
zorców przed 31 grudnia. Nic należałoby wobec 
tego wszczynać ze strony związków żadnej akcji. 
Inspektor na tem zebranie zamknął.

Jak się więc okazuje z oficjalnego oświadcze­
n i a  inspektora pracy, żądania, wystawione przez 
chadecki związek, o podwyżkę płac, nie mają żad­
nych widoków realizacji. Dwuznaczna gra chade­
ków miała m  celu, jak to niejednokrotnie zazna­
czaliśmy, odsunięcie na drugi plan słusznego żą­
dania wynagradzania dozorców za czyszczenie u- 
lic. Wysuwając inne żądania dla zamydlenia oczu 
dozorcom, chadecy dobrze wiedzieli, że o urzeczy­
wistnieniu dezyderatów mowy być nie może.

Klasowy Związek zaw. doz. dom. gotów jest 
tylko w tym wypadku poprzeć żądania chadeków, 
o ile ci wyraźnie oświadczą ze swej strony że 
przyłączają się do żądań złożonych przez klasowy 
Związek w sprawie ■wynagradzania za zamiatanie 
ulic.

*
**Dziś o godz. 11 rano odbędzie się ogólne ze­

branie członków Związku, w lokalu Związku, Le­
szno 48. Dozorcy, Stawcie się licznie.

0  godz. 10 rano odbędzie się posiedzenie Za­
rządu.

POSIEDZENIA BIURA KONFERENCJI.
Moskwa, 10 grudnia. — (P. A. T.). Na 

wczorajszem posiedzeniu biura konferencji 
delegacja litewska nie pod,ała przewidzia­
nego na rok 1923 maksimum wojsk Litwy, 
tłumacząc się tem, że armja litewska znaj­
duje się na stopie wojennej i że wobec te­
go bez zasadniczej zmiany sytuacji na Li­
twie trudjto przewidywać zmniejszenie ar- 
mji. Dyskusja, która trwała około 4-ch go­
dzin nie doprowadziła do żadnych wyni­
ków. Następne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj.

Moskwa, 10 grudnia. (P. A. T.). Dzi- 
£cjszc posiedzenie biura konferencji roz­
poczęło się przemówieniem członka dele­
gacji rosyjskiej Koppa. Delegat rosyjski 

^przeprowadził porównanie, zadeklarowa­
nych poprzednio przez poszczególne dele­
gacje ilości wojsk, starając się dowieść, że 
tylko Polska zostawia na rok 1923 nie 
zmniejszony kontyngens arirji, podczas gdy 
inne państwa zmniejszają ten kqntvngens o 
jedną czwartą w porównaniu do roku 1922.

* Kopp zaznaczył, że o ileby delegacja pol­
ska nie uznała za możliwe zmniejszenie tej 
cyfry, będzie uważał prowadzenie w dal­
szym ciągu prac konferencji za niemożliwe.

Odpowiadając Koppowi, delegat pol­
ski Radziwiłł oświadczył, iż jest rzeczą 
niemożliwą przystąpić do porównania za­
deklarowanych przez poszczególne państwa 
cyfr, dotyczących ilości wojska, dopóki nie 
zostanie ustalona metoda porównania. Dla 
przykładu delegat polski wykaizywał, że je­
żeli weźmie się za punkt wyjścia stan armji 

! polskiej i rosyjskiej z r. 1920 i porówna 
się go z cyfrą, określającą ilość, zadr, daro­
waną na rok 1923, to okaże się, że Polska 
i Rosja zredukowały w jednakowymi stop­
niu swe wojska, aczkolwiek warunki bez­
pieczeństwa Polski są bez porównania gor­
sze od warunków bezpieczeństwa Rosji.

Delegat fiński Enkełl oświadczył, że 
maksymalny stan armji finlandzkiej prze­
widywany na rok 1923 nie jest mniejszy'od 
obecnego stanu jej ■wojsk. W ciągu dalszej 
dvskusji okazało się, że cyfry, dotyczące* 
przewidywanego stanu armji łotewskiej na 
rok 1923, nie są również mniejsze od obec­
nej ilości wojsk Łotwy.

Delegat rosyjski zaznaczył, że rząd so­
wietów nie myśli wcale szukać metod ogra­
niczenia zbrojeń, jak to czyni Liga Naro­
dów. a jeśli delegaci j.tmveh państw uważa­
ją za konieczne znalezienie takiej metody, 
to jest to na obecnej konferencji niewyko­
nalne; wobec tego, konferencja nie miałaby 
żadnei racji łwtu.

Mimo kilkakrotnych propozycji dele­

gacji polskiej Kopp nic chciał dopuścić do 
postawienia pod glosowanie wniosku, czy 
konferencja pragnie przejść do dyskusji- 
nad zgłoszonemi cyframi, Job/czącemi sta­
nu liczebnego wojsk poszczególnych państw 
na rok 1923, czy też ma Zająć się naprzód 
ustaleniem metod, któreby pozwoliły na po­
ważne przeprowadzenie dyskusji.

Przy okazji wymiany zdań z eksper­
tami wojskowymi Lehicdiew próbował mię­
dzy inśemi dowieść, że polski skauting, So­
kół oraz inne gimnastyczne stowarzyszenia 
są nieregularnemu organizacjami wojsko- 
wemi.

POSIEDZENIE PREZYDJUM KONFE­
RENCJI.

Moskwa, 11 grudnia. — (P. A. T.). Na
dzisiejszem posiedzeniu prezydjum konfe­
rencji delegacja rosyjska rozpoczęła od 
kontynuowania swoich wywodów co do ilo­
ści wojsk pohkich, przewidyv/anvch przez 
rząd polski na r. 1923. Po przemówieniu 
Koppa zabrał głos ks. Radziwiłł, oraz zło­
żył w imieniu Delegacji Polskiej zarówno 
jak delegacji estońskiej, finlandzkiej i ło­
tewskiej deklarację, w której między inne- 
mi mówi:

Dążąc do osiągnięcia na konferencji 
moskiewskiej możliwych pozytywnych re­
zultatów delegicje Estonji, Finlandii, Ło­
twy i Tolski proponują konferencji: 1) pod­
pisać. umowę o nieagresji i arbitrażu, któ­
rej tekst w głównych punktach został już 
uzgodniony, 2) przyjąć do wiadomości po­
dane przez poszczególne delegacje maksv- 
maloe liczby wojsk, projektowane na rok 
1923 przez reprezentowane rządy; 31 u- 
twnrzyć komisję rzeczoznawców wojsko­
wych, która zebrawszy się po ratvfikacji u- 
mowy o nieagresji i arbitrażu przvstaoila- 
bv dc wyszukania sposobu rozstrzygnięcia 
sprawv ograniczenia zbrojeń lądowych i 
morskich, biorąc pod sprawiedliwą ocenę 
wszystkie je^o czynniki, to jest materiał w 
ludziach, wydatki pieniężne, przemysł wo­
jenny.' zapasy materiału wojennego, oraz, 
polityczne, strategiczne i geograficzne po­
łożenie każdego państwa.

Przewodniczący delegacji rosyjskiej 
Kono poprosił w imieniu delegacji rosyj­
skiej o przerwę, a następnie zawiadomił' 
członków konferencji, że delegacja rosyj­
ska zakomunikuje swą odpowiedź na i li­
trze j szem. posiedzeniu p r e z y d i u m ,  które 
wyznaczone jest na godz. 4 po poł.

Zachowanie sie delegata litewskiego li­
czy nito na obeenveh wrażenie, że s ta n o w i­
sku jego jest zgodne ze stanowiskiem Pol­
ski i państw bałtyckich.

XTamdy londyńskie.

8a ratj i n
wykw in tne

Okrycia damsk'e, Palta pluszowe 
oraz ubiory męskie 
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skrzyni” S ło n ie  muzykalne 24 PTAKÓW egzo- 
tycz. KARNAWAŁ na lodzie. PAULO i FLORIAN. 

BRADNA I pozostałe ATRAKCJE.

nej.
wąć

± \
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PROPOZYCJE NIEMIEKIE.
Londyn, U grudnia. — (P- A. T.). Reu­

ter dowiaduje się, że we wręczonych wczo­
raj premjerom państw sprzymierzonych 
propozycjach niemieckich rzad niemiecki 
zamierza wykonać swoje propozycje, okre­
ślone w nocie do komisji reparacvjnej z d. 
15 listopada w ten sposób, iż podejmie na­
tychmiast kroki, w celu stabilizacji marki 
niemieckiej, przez wyzyskanie własnych 
źródeł pomocniczych oraz drogą zaciąg­
nięcia pożyczek wewnętrznej i zagranicz­
nej z zastrzeżeniem, że część tvch pożyczek 
będzie użyta na własne cele Niemiec. Pe­
wna cześć wpływu z pożyczki zagranicznej 
miałaby bvć przekazana komisji reparacyj- 

Takie rozwiązanie mogłoby uregulo- 
sprawe reparacji connjmniei na 2 la­

ta, ale nie dalej, jak na lat 5. Nota koń­
czy sie a palem na rzecz rozwiązania w 
najszybszym fęrminic zagadnienia reoara- 
cyinego, które to rozwiazanm jak twierdzi 
nota, otworzy drogę do definitywnego ure­
gulowania zobowiązań.

PROPOZYCJE BON AR LAWA. 
Londyn. O grudnia. fp . A. T.ł. — Ko­

respondent ..Pet't Parisien" donosi; Propo­
zycjom niemieckim Run ar Law przeciwsta­
wił ze swej ■stronv kontrooropozycje, we­
dle których alianci zażadaŁby. aby twzede- 
wszvstkiem wielki przemysł niemiecki wy­
płacił n a ty c h m ia s t  509 milionów marek w 
złocie, w celu ujawnienia dobrej woli, oraz 
udowodnienia, iż zamierza istotnie współ­
p ra c o w a ć  z rządom niemieckim, zgodnie z 
'nrredłożnTwP planem. Wz amian za to al- 
janci udzieliliby ze swej strony rządowi 
niemieckiemu terminu 3-raiesięcznego. któ­
ryby umożliwił rządowi niemieckiemu 
przeprowadzenie zapowiedzianych reform. 
Po ,iT,Nnvtf. togo terminu musianoby przed­
łożyć Niemcem nowe propozycje.

Powyższa kontrpropozycja angielska 
nie została jednakże przyjęta.

Paryż. U grudnia. fP. A T l ,  — „Echo 
de Paris" donosi z Londynu, że Bon ar Law, 
gotów jest zrezygnować z zobowiązań wo­
bec Anglji, natomiast nie zamierza, jak się 
zdaje, zrezygnować z udziału Anglji w od­
szkodowaniach

POSIEDZENIE KONFERENCJI.
Londyn, 11 grudnia. — (P. A. T.). 

Wczorajsza dyskusja konferencji prenije­
rów nad notą niemiecką trwała 3 godziny. 
Poincare dłuższe swoje przemówienie za­
kończył konkluzją, że projekt niemiecki 
absolutnie nie nadaje się do'dyskusji. Mus­
solini wyraził się o projekcie niemieckim w 
sposób identyczny. Bonn.r Law przyznał 
wszystkie słabe strony projektu niemiec­
kiego, uważa jednak żc byłaby pożyteczną, 
bardziej obszerna dyskusja nad projektem 
niemieckim. Tbeunis jest zdania, że propo­
zycje niemieckie są niedostateczne, a przy- 
tem są  mocno spóźnione, dwuznaczne a na­
wet wprost wykrętne.

Po zakończeniu w ten sposób dysku sil 
nad notą niemiecka premjerzv przystąpili 
do dalszego ciągu dvskusji nad całokształ­
tem sprawy odszkodowań.

Jak się zdaie. konferencja premierów 
zajmie sie w najbliższym czasie projektem 
ckuoacji okręgu Ruhry. Ewentualna oku­
pacja mogłaby bym zniesiona'jeszcze przed 
uoływem terminem moratorjum, o ileby 
Niemcv lojalnie wykonywały przyjęte na 
siebie zobowiązania.

Po zamknięciu posiedzenia odbyła się 
dłuższa prywatna rozmowa pomiędzy Poin- 
carem i Ponar Lawem.

Konferencja^ premjerów prawdopodo­
bnie zakończy obrady we wtorek .
ODRZUCENIE p p o o n y y c j l  NIEMIEC­

KICH,
Londyn, l t  grudnia. fP. A. T.L Reuter. 

Ministrowie aljanccy odrzucili ostatecznie 
projekt rządu niemieckiego, dotyczący re­
paracji.

ODROCZENIE KONFERENCJI.
Leafield, 11 grudnia. — (P. A. T.).

Dzisiejsze posiedzenie konferencji premie­
rów zostało przerwane, aby dać możność 
premierowi angielskiemu omówienia spraw, 
podniesionych ia konferencji z pozostały­
mi członkami gibireiu angielskiego. Na za­
kończenie omiblikowano następujący ko­
munikat: Premierzy państw sojuszniczych 
zbadali starannie obecny stan sprawy od­
szkodowań i pozoslajacej z nią w związku 
kwestii wspólnych europeiskieb długów, 
Prooonowane or zez niemieckiego kanclerza



„ R O B O T N I K " ,  wtorek, 12 grudnia 1922 r. rłi.

plany zarządzeń wewnętrznych odnośnie 
do kwestii odszkodowań zostały rozpatrzo­
ne i uznane za niezadawaiające. Niemo- 
żliwem okazało się dojście do definitywne­
go poroziu nenia, wobec czego zdecydowa- 
ncp row addć dalej układy 2-go stycznia w 
Paryżu, aby umożliwić plenarne posiedze­
nie konferencji przed 15 stycznia na której 
miałaby bvć powzięta ostateczna decvzja 
we wszystkich kwestjach, rozpatrywanych 
w Londynie.

mi! k i p i  m
Haga, 10 grudnia. (PAT). W czoraj o- 

twarto tu światowy kongres pokoju, zwo­
łany przez międzynarodowe związki zawo­
dowe. Przewodniczący J. H. Thomas, po­
witawszy uczestników, wskazał na doniosłe 
cele kongresu. Przywódca socjalistów ho­
lenderskich Troelstra wyraził zadowolenie 
z tego powodu, że miejscem kongresu wy­
brano Hagę. Holandja — zaznaczył mówca 
—  nie może wystawić w razie wojny odpo­
wiedniej arm ji i nadzieje pokłada na wy­
siłkach robotników wszystkich krajów prze­
ciwnych wojnie. Oczy miljonów htdzi —• 
zaznaczył mówca — zwracają się na ten 
kongres, którego zadaniem jest urzeczy­
wistnienie pokoju i zbratanie ludów.

PRZEMÓWIENIE IO W . THOMASA.
Haga, 11 grudnia. (P. A. T.). — Wczoraj roz­

poczęły się tu obrady międzynarodowego zjazdu 
rwiązków zawodowych. Po wysłuchaniu całego sze­
regu mów powitalnych zabrał głos prezydent Tho­
mas który stwierdził, że w kongresie bierze udział 
przeszło 000 delegatów, reprezentujących 24 naro- 
dy. Mówca przyoomniał poprzednie konferencje 
pokojowe z lat 1899 i 1901, które były zwołane 
przez rządy i były reprezentowane przez dypłoma- I 
tów. Obecna konferencja jest konferencją ludu pra- j 
trującego całego świata. Rządy nie wyciągnęły, jak 
się zdaje, nauki z wojny światowej, to też rzeczą ' 
proletariatu jest zajęcie się ratunkiem cywilizacji. 
Przemówienie swoje zakończył Thomas słowami: 
„Zbudujemy przyszłość na nowych pewniejszych i 
zdrowszych podstawach. Oczr miljonów ludzi skie­
rowane są na nasz kengres. Zbratanie całej ludzko­

ści i całego świata będzie urzeczywistnieniem świę­
tej idei Pokoju.

Piko jsjib o wHaitoim
Paryż, 12 grudinia. — (P. A. T.). „Echo 

de P aris '1, omawiając wybór iminMra. Na­
rutowicza na .prezydenta Rzeczypospolitej, 
pisze. Polityka m inistra Narutowicza w 
stosunku do Rosji i Nlietmiec praenńiknieta 
była zawsze glęM iisn  duchem (pokojowym. 
Celem jej było pracować czynmlie nad u- 
trwalemiem pokoju w Europie W schodniej, 
ujawniając najdalej idącą czujność w spra­
wie bezpieczeństwa granie Polski na 
wschodzie i zachodzie. W y‘>ór m inistra 
Narutowicza na prezydenta wiskazuje wy­
raźnie na to, że Polska pragnie pracować 
w w arunkach pokojowych i clioe widzieć 
na czele republiki mężów niezależnych, 
zrów n ow ażonyeh i pełnych wiedzy.

„Excelsior" podkreśla specjalnie (ft 
statnie oświadczenie mimiistra Narutowicza, 
potwierdzające dążenie PoM ri do  pozosta­
nia wierną zóbowiązanitan, przyjętym  wo­
bec Francji i Runniaji.

Bi!i.iie puli Mrima
L w ó w ,A \ grudnia. (A. W .). — „Swo­

boda" donosi, że poseł ruski z W ołynia 
Łucktewicz został zwolniony z więzienia 
kowelskiego, po złożeniu miljona marek, 
jako kaucji. Poseł udał się do W arszawy.

M  tO SiliP
Ze Związku robota, miejskich, W arec­

ka 7. Zarząd Związku ipracowniilkdw' m iej­
skich wzywa wszystkich rofcotnillców imiej- f 
stkieh do solidarności z cała Masą robotni- j 
cza i przystąpienia do powszechnego stra j­
ku protestacyjnego dziś, t. j. dn. 12 od rana. !

Do ogółu pracowników handlowych i 
biurowych m. Wairszaiwy. Wzywamy wszy­
stkich pracowników handlowych i biuro­
wych do bezwzględnego opuszczenia p ra ­

cy w  dniu dzisiejszym i do przyłączenia się 
do Strajku powszechnego.

Zarząd Oddziału W arszawskiego 
Związku Zaw. Pracowników Handlo­

wych i Biuroiwyeh w Polsce (Zielna. 25).
Uchwały pracowników krawieckich i 

fryzjerskich. Zebranie członków Zw. zaw. 
pracowników i pracownic krawieckich, oraz 
Zarząd Centralny Zw. zaw. pracown. fry­
zjerskich uchwaliły na posiedzeniu wczo­
raj szem rezolucje, w których solidaryzują 
się ze stanowiskiem proletarjatu  W arsza­
wy w jego walce z zamachami faszystów 
na Konstytucję i demokrację i wzywają 
członków swych organizacji do udziału w 
strajku protestacyjnym w dn. 12 b. m.

Baczność! W arszawska Rada Zw. za­
wodowych. Dziś o godz. 6 po poł. przy ul. 
W areckiej nr. 7 odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie W. R. Z. Z. Na porządku dzien­
nym: 1) Sytuacja polityczna. 2) Wybory do 
Kasy chorych. Wszyscy członkowie winni 
stawić się punktualnie pod rygorem organi­
zacyjnym.

Kronika*
STAN POGODY

■■(według dahyeh Państw, Instytutu M‘eh>oroi!<%) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 1.0°, oajrrtśssa — 3.4°.
iPraerwidywany przebieg pogody w dn ią dzi­

siejszym: Zachmurzenie zmienne, miejscami tnglL. 
sto, slaby mróz, wiatry lokalna. •

Ze Związku Oficerów Rezerwy. Z. O. R. w
Warszawie prosi członków Z-wrącku O. R. pohre- 
buSącyrlt stałej .pomocy niMterjslnej. do niezwłces- 
n&Sfo zylosaenia się w  te trz e  Zw'ptku .przy ul. Szpi. 
te.toej L. I. w godzinach od: 12 do 15. Zgłuszenia 
Po> 15 grudnia .roapatrywane n ie 'belą.

U ga Żeglugi P»l*ki«j. W środę, dn. 13 grudnia 
oclSbędzie się  iw lokalu Ligi (Marsza'tewśika 68) o 
gptla. 8 wiece. posiedaanie Ligi Żeglugi Pciskiej, 
poświęcanie sprawom marynarid handlowej w Pol­

sce. Referować będzie leoan. H. Piste] o oeJsd 
Badaniach polskiej marymańki handlowej i *'x , 
lińch jej rozwoju,

W YPADKI.
Tajemnicze m*rd«rstwe. Na poligonie

wym pod {Rembertowem, na ł. yw. Kozim BsfrJ 
a^ałeticno .pod. krzakiem trup aanwrdawanej 1 
bie*y, lat około 22. Przy zamordowanej nie ®' 
zioną żadnych dowodów. Ofiara musiała z 111 lu 
cą stoczyć dCuższą walkę, gdyż cala biel zna i 
garderoby jest n® niej podarta. Na szyi aą 
uduszenia i  na twarzy diwa znaki od uderzeń tęr 
narzędziem. Trup był ubrany w sw ry adiari ’ 
wacie, granatową spódniczkę, czarne wełniane P° 
czoohy, obuwie zrabowane, obok leżała d ii* " , 
wwtańana'. b 'a  a, szydełkowej roboty. Trup 
prawdopodobnie ukryty w  krz.-.k&dh już po 
deis'w ie, gdyż z drugiej strony krzaka zsiajiiują 
ślady krwi.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś ..Kawaler Srebrnej fOtiff' 
Teatr Rozmaitość’. Dziś ,,Oua“.
Teatr Polak',. Dziś ..Wesele".
Teatr im. Wojciecha Bogusławskiego, P®' 

„Ksiądz Marek".
Tc.-'- Maty. Dziś ,,Bain.co“ .
Teatr Reduta. Dziś po oa.:adh zmiżonyiii do ?** 

k»wy .Przechodzeń".

Z y c i i  ę o s p o d a r t ł i .

Notowania giełdy warszaw, kiej.
Dolany Si. Zjedn, 17525-17625-17600. 
Fumly angielskie 80200.
Marki oiem. 2 15.
Belgja 1145—1148— 1146.
Paryż 1240—1250—1248.
Praga 555—565—560.
Sowsjcairja 3332.50—3337.50—3335. 
Wiedeń 20.50—26,75—26,00.
Wiochy SS5.

BE3S

Dzl* PREM JERAT

Kino „PAN“
N o w y -S w ia t  4 0 .  Pocz. o 5 m. ?0 pp.

t w h u d e  mmm  ż y c i u
W I E L B I C I E L E  J U L E C Z K I targający nerwami 

dramat w 6-oiu aktacl*'
O B R A Z  S E R D U S Z K A  K O C H A J Ą C E G O  D Z IĘ W C Z Ę C I A .

Zakład Chirurgiczny i Poenłgonologiczny 
D - r a  S . RUBINROTA, u l .  G r a n ic z n a  8 ,  t e l e f o n  1 0 3 -5 8 . 

Sala operacyjna—ambulatoryjna. Promienie Roentgena
p rze św ie tlan ie  i leczenie). Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). 
,eczeńie skrofułów, g ruźlicy  gruczołów , kości, staw ów , ow rzo­

dzę ń, guzów  i L d.
I

K O N K U R S .
M agistrat miasta Wierzbnika, ogłasza konkurs na po­

sadę burmistrza miasta Wierzbnika, od l Stycznia 1923 r. 
Do posady tej są przywiązane pobory VII-go stopnia służ­
bowego urzędników państwowych. Reflektujący na powyż­
szą posadę winni wnosić oferty do Magistratu m. Wierzbni­
ka do 31 grudnia r. b. dołączając do oferty:

a) dokładny życiorys,
b) świadectwo z odbytej praktyki lub służby poprzed­

niej (w samorządzie miejskim pożądane),
c) dowód obywatelstwa Polskiego.

O . Wierzbaik, dn. 2 grudnia 1922 r.
Yice-Burmistrz Góralczyk.

(8
W y p r z e d a ż

przedświąteczna
o
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s  Okrycia damskie zamszowe, welurowe, ko- 9 
A werkołowe i inne N
X  

O
po cenach niżej konkurencyjnych

M arszałkow ska 58, m. 6,
brama II piętro.
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KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
SP. z OCR. ODP.

WARSZAWA, ul. W4IPÓU1A 17. Tel. 229-70.
CZEK. KONTO P. K. O. Ns 1228 

O d d z k t  w  L o iłz i ,  u ) . P io t r k o w r s k a  8 3 .

Na nad-rhodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade­
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

Mk. 28.800,- 
Mk. 5.040,- 

4.320.- 
4.680.- 
3.600.

Mk.
Mk.
Mk.
Mk. 23.400,-

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe: ,
a) dzieła beletrystyczne i naukowe ozdobnie oprawne:

Askenazy Sz„ „Książę Józef Poniatowski" 1763 —
1813", wyd. IV opr. Mk. 13.800,-

Chmielowski P., „Ilistorja literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do końca w. XIX.
Tom I, opr,

Ernst O., „Historja młodego życia", opr.
Geijerstam G., „Książka o małym braciszku", opr.
Gumowski M„ dr., Portrety Kosciuszlq, opr,
Lagerlof S., .Wspomnienia", opr.
Makowski W., „Kodeks karny" 3-ly, oprż 
Malaczewski-Korwin E„ „Pod lazurową strzechą",

opr. Mk, 3.600, —
Papini J„ „Dzieje Chrystusa", komplet opr. Mk. 15.840,—
Rcgoszówna Z., „Pisklęta", opr. Mk. 4.320,—

b) Książki dla dzieci i młodzieży:
Barszczewski St., „W osiem dni dokoła świata",

powieść opr. • Mk. 6.000,—
Bohitszcwiczóiuna Z., „W świecie owadów’", opr. Mk. 4.200,—
KnoH-Wittigowa T., „Tajemnice Krystyny", opr. Mk. 4.200,—
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200,— 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400,—
Sobańska H.. „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Stgpawska K., .Bajki", opr. Mk.
W ery ho M„ „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr, Mk,
Żuławski „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.

Or. Wiltnszjflt
P r ó ż n a  12,’ tel. 402-98. Chor. 
skórne I wener. Niemoc płciowa. 
Przyjm. od 5—8. Panie od 3—4. 

W Niedzielę od 1 2 -2 .

Dr. A. Szwarc
C h a r e b y  o c z u .  W a r e c k a  3 ,
  te let 192-96._________

Or. mBd. J. DereulsnEfrr
C h o r .  s k ó r y  i w s n e r y c z i  e  
8 9 r. 5—8 w. AL J e r o z o l i m ­

s k i e  7 . .

D f ;  B r a n i s
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9 '/j r., od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

N o w y -S w ia t  4 8 , m . (8 .

Dr. f. KOSTKI! lek . asV<*'
szplt. i *  

łazarza Chor. skór., wener., ana11 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, •*'' 

95-29. Od 1 — 3 i 5—7. ^

dr. r a i  l  BEHIilS
Chpr. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n *  
i lc io m e .  Od 2—3 i 5—8. Pan>* 
1—2 i 4--5. S ie n k ie w ic z a  I* 

cn. 3D, t. i * > -ł>. ^
J

P a m |9 la jc ie ,  ż® 
4>w4 ACS •a.u.Łi najracjonal­
niejszą przysypką dla dzieci 

jest hygleniczny p u a le r
„DZII>ZI*(z kogutkiem) 
Żądać w apiekach i składach-

.IBIŁMB1MMP .  . m r a a -  ;.:.SS0

Zęby  sz tu czn e .
ckarz dent. C. B B £ W D ^ ‘

Miodowa 11. .

9.000.— 
6.600,— 
6.600,— 
5.400 —

6.000,-

PLATONA-—wybór pism
ptyeloży!, wstępem 1 ilustracjami opatrzył Pol. WL WITBItSl.

I. Eiilyfron — O brona Sokratesa — Kriton, wyd. 2.
II. Fajdros. wyd 2.

III. Gorgjasz.
IV Hippjasz mniejszy — Hippjasz większy — Ijon.

Cena każdego tomu — egz. btosz. Mp. 6 001.— 
w opr. w płótno „ 7 800.—
» skórę ., 54.C0O.—

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
Tow. Naucz. S z k ó l  Wyższych. WARSZAWfl. NOWY-ŚWIBT 59. 
Do cen powyższych dolicza sią 20^ dodatku drożyznianego. Szcze­

gółowe katalogi na żądanie.

J) i i  fiMlMS
garki, ślubne obrączki Przyjmu­
je reperacje tanio dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher Smocza 21 róg 
Dzielnej._______________________

ładowania, naprawy. Pierwsza 
krajowa fabryka akumulatorów 
„Erg" Warszawa. Elektoralna 10, 

tel 193 59.

nmmu szyszko s ^ eI*
Elektoralna 43. Magazyn konfek­
cji damskiej poleca w wielkim 
wyborze: Suknie strojne ostatnie 
fasony. Bluzki, Spódnice, Palta, 
tryketarze wszelkiego rodzaju, 
Ubranka i paltociki dla panienek 

chłjpców  oraz wszelkiego ro ­
dzaju bielizny po bardzo przy­
stępnych c e n a c h . _______

G n i tn r t l  marynarkowe, żakie 
it l l lb l j  towe. jesionki, futra 

kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wvtworni na 
składzie. Slpowski i Majewski, 
Chmielna 49, II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.' 00. ______

U RITY, SKWIA tAISKIE
pluszowe, zamszowe, welurowe 
i kowerkotowe w dużym wybo­
rze Marszałkowska 58—6, brama 
II piętro.

Ha n i t a m  m andolinie, skrsyp- 
tlb UtłuiŁC, cach lekcje g ry  za­
sadniczej. N iecała lo—13.

jesienne i zil w i a  M i !
kolory i gatunki Marszałkowska 
8 -6 5 ._________________________

l) I) 11 lii i J *rviale najleoszych sze- 
UUJnlu wców na raty. Sienkie­
wicza 3, rn. 19.

Posu iia iM ! s g j s r f e
czego i majstra śtosarskiego m 
dokładne roboty (maehanizmV' 
precezyjne, sznyły wykańcza"^ 
narzędzi). Reflektować mogą t) , 
ko siły pierwszorzędne. Oferh 
składać pod „Narzędziownia" a 
„Reklamy Polskit-j”, Jasna 1 0 .^

Pilta na wacia 

łllll Dl WtlDliDli
Jaita d i dd iided  
alla i ś i i  

^UlDllD Di T ill!
Mmii Dl D lllM )
W i  t i t i h  ils prat?

Największy wybór. Najniższe cedf' 
Gotowe I na zamówienie poiec

JlDIHlilli PłlDI 5Ł ^
2MW8
sprzedam zaraz. Złota 34 — ^  
Handlarze wyłączeni.

jCBU sztuczne bez podnieble 
’A-lJl nia, korony, mostki, reP'J, 
acje w przeciągu 2 godzin, 

konywa punktualnie na dog0 
uych warunkach z kilkoletd1 
gwarancją. Laboratorjum zęb0' 
s/tucznych. H. Ratuszniak. LeS . 
no 36, telefon 274-49. Uw»9i; 
Druga brama, ll-gie piętro, rru^J

W i T  rano, priy wysiad®"^
? pociągu na dworcu Warsz®^. 
Główna, portfel z dowodami 0\ 3, 
olstemi Mieczysława Jakobsk '11 .. 
Łaskawy znalazca, po zatrzVn 
niu gotówki, proszony jest “ ° , s, 
■n?ntv osobiste, świadectw0 . . .  
mobiliz cji oraz książeczkę r°  
tm c/ej Kasv Oszczędności 
-ić do redaKcji .Robotm ka“» w 
rucka 7.

Redakt tr naczelny dr. Feliks PerL Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca; Rada Nacz. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka


